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Kwartalnie 8 zł. (M) o. 
iPćłrof-.uie 7 „ 20 „ 
Miesięcznie 1 „ 20 „ 

Za nadsyłanie do 
4on.n dopłaca jtótO et 
iciesige:-ma.

Na prowincji.
Kwartalnie 4 zł. 80 o. 
Półro-oznie 9 , 9 ) ,  
Miesięcziik) 1 „ fiO „ 

_Z!a granica kwartal­
ni# 10 mark.
JfuŁrbr poj edyćczj' 6 c.

Bjrm̂ ko katolickie: 
Dziś: Aleksander. 
Ju tro ; Komana. 
P ojutrze: Albina.

Lwów, Piątek, tluia 57. Lutego ISS5. Rok n  r

Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz. 8 rano

gł-11? . I f i M y
Od objętości w iertła 

petiteir za 1. raz fi o. 
żakaidynaatęp ji/ fi 

Drobne ogłoszenia
od wyrazu . . 1 '/. o. 
Następ, razy po 1 — a

Nel. ulogia lub IW- 
.aspondencje prywa­
tne—z" ka-.dy v ier»* 
12 ct. Rek, i ny ta  
brycw „i lade V  t 1 śa  
każdy wiersz 20 ot. 
Rękopienia nie : -vra- 

caj% się.

Grecko katolickie:
Onysymft.
Pauifya.
N. 2 Post. HI. 6 .

BIURO REDAKCJI ulica Kopernika I. 9.
ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA

p r z y  u l i c y  A k  a d e m  i e k i e j  1. 3.

(Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły
i słonki, jarząbki, eietrzewie i głuszce, na pta­
ctwo błotne i  wodne.

Wschód słonea o 6  go;lz. 
Zachód „ o 5 „ 34 „
Termometr — 4. Pogoda.

Zaproszenie do przedpłaty!
W celu ustalenia nakładu prosimy o wczesne 

nadsyłanie prenumeraty.
R m dplata na „Kurjer Lwowski" wynosi: 

we Lwowie bez przesyłki pocztowej: 
Miesięcznie ł  złr. 20 et. | Kwartalnie 3 złr. 60 ct.

Prenumeratorowi© miejseow1 otrzymują K urje- 
ra  codziennie o godzinie 8. rano w Administracji 
przy nlifcy Akademickiej 1. 3. Mogą jednak za do­
płatą 20 c t .  miesięcznie otrzymać pocztą poranną.

Na prowincje pismo nasze rozseła się wszyst- 
klemi rauuemi pociągami.
Przedpłata na prowincji ss przesyłką wynosi: 
Miesięcznie 1 złr. 60 ct. j Kwartalnie 4 złr. 80 ct.

Prenumerata za gianicą kwartalnie 10 marek.

„Kurjer Lwowski44 wychodzący codziennie 
a nawet w niedziel? i święta, drukuje się w nocnej 
porze, przeto przynosi najświeższe wiadomości 
f opisy najciekawszych wypadków miejsco­
wych i zamiejscowych. Wskutek tego wcześniej 
podaje sprawozdania z wieczornych posiedzeń Sej­
mu, z wszelkich zgromadzeń i zabaw publicznych. 
Pomimo znacznych kosztów jakie pociąga za sobą 
nocna praca i pomimo, że dajemy rocznie o 63 nu­
merów więcej, jest cena niśssą  od innych dzienni­
ków, bo kosztuje w prenumeracie numer 4 centy.

N u m e r a  p o j e d y n c z e  ( s p r z e d a j ą  s i ę  
c o d z i e n n i e  w  A d m i n i s t r a c j i  p o  4* c t .  
Z a r a z e m  o z n a j m i a m y ,  ż e  z a k a z  c .  k .  
W ł a d z y ,  s p r z e d a w a n i a  p o j e d y n c z y c h  
n u m e r ó w  „ K u r j e r a “  p o  t r a i i i .  a c h  i  
s k ł a d a c h  t y t o n i u , n i e  z o s t a ł  d o t y c h ­
c z a s  c o f n i ę t y m .

W y b ó r czortkowski.
Ttlegram  o wyniku wczorajszego wyboru 

poselskiego w okręgu większych posiadłości Za­
leszczyki Borszczów Husiatyn Czortków jes t  wy­
mownym dowodem trwogi, jaka padła na oby­
watelstwo tamtejsze z powodu faktu, że żydzi 
głosami swojemi przeważyli szalę zwycięstwa 
n a  rzecz kandydata niepożądanego dla szlachty 
osiadłej i starodawnej. Po raz pierwszy zdarza 
się, że kurja t a b u l a r n a  musi się liczyć z ży­
wiołem, uchodzącym za intruza w jej gronie, 
dotąd bowiem tylko miasta i Izby handlowo 
p rz e m y  łowe miały z nim de czynienia.

Pojmujemy lęk szlachty „rodowej", gdy się 
ujrzała przegłosowaną tam, gdzie dotychczas 
przynajmniej mogła z pewnym spokojem być 
dumną z wyłącznego przywileju, choć już przed 
dwoma laty na zgromadzeniu delegatów Towa­
rzystwa kredytowego trwożono się innym faktem, 
a mianowicie wzrostem drobnych tabularzystów 
chłopskich, osiadających na gruntach domimkal 
ayeh w skutek parcelacji majątków ziemskich.

Rozglądnąwszy się jednak na zimno w spra­
wie, o któr-j mowa, tylko w jednym kierunku po­
dzielamy żal obywatelstwa czortkowskiego z wy­
niku środowego głosowani | .

Ż y d z i  g ł o s o w a l i  j a k  .,e d e n  m ą ż  i 
p r z e g ł o s o w a l i !  Prawda — ale czyż istotnie

Brennus izraelski wkroczył już do wnętrza. Rpltj, 
i mieczem swoin przer aża ńft szali sprew oby­
watelskich? Prosimy wziąć do ręki wykaz wybor­
ców kurjj tabularnej w tym okręgu. Drżącym 
palcem liczymy fiazwiska i posiadłości. Nazwisk 
jes t  109, a pcmiędzy niemi oprócz kilkunastu 
właścicieli ormjan, niezawodnie odznaczających 
się miłością dla kraju i jego spraw publicznych 
znajdujemy na spisie liczny poczet szlachty ta dej 
j a k :  Bawurowsey, Borkowscy, Bmnicey, Cieleccy, 
Cywińscy, Czartoryscy, j łzi.eduszyeey, Cołucho- 
wscy, Haydlowie, Ilorodysoy, Jabłonowscy, Kę- 
plicze, Kęszyecy, Koziebrydzey, Krasnopolscy. 
Lanckorońsey, Ochoccy, Ostrorogi, Orłowscy, Pod- 
lewscy, Pawlikowscy, Plattneręwie, Potoccy, Sa­
piehowie, Siemieginowsey, Ujejscy, "Winniccy, 
Wolańsey i Wyfcranowsey.

Osób i  wymienionemi nazwiskami jes t  po 
kilka w okręgu, a wszystkich chrześeian liczymy 
92. Zyflów właścicieli dóbr jest summa-samma- 
rum 17, a mianowicie:

B a r t f e l d  Majer w Kudryńcach z Paniow- 
cąmi.

B r e n n h o l z  Markus w Biały z Wygnanką.
B r o 4 Zura w Chudyj s-wcach.
D r u m m e r  Ozjasz w Bossyraeh.
D u b  bender w Krzyweńkiem i Wasyikowie.
E e l d s c h u h -  Izaak w Borszczowie.
J a  w e t  z Beri Józef, M echd i Gecl w Ko- 

rolówce i Jurjampolu.
K l m m e l r a a n  Mojżesz w Liszkowcaeh z 

Trybuchowcami.
K i m m o l  m a n o  w i e Ega, Zelig Dawid i 

Efrpim w Załuczu.
P a r n e  s Oskar w Tarnawce z Piłatkuw- 

eami.
P a r n e s  Befcfci i Rafał w Tudorowie z Maj­

danem.
R o z e n z w e i g  Szlomą, w Hinkowcach z 

Hartanoweami.
S e i d m a n  Łazarz w Krzywczu
S t e r n  Jakób Wolf w Filipkowcach
W e i s e r  Chaim w Hołowczyńcach z Koro- 

lówką górną.
W e i s g l a s  Natan w Olesińcach
i W e i s g l  a s Hersz w Szerszenioreach.
Na 109 : 17 to zaledwo dopiero s z ó s t a  

część. Na 17 żydów 92 chrześeian — to przecież 
stosunek, który nie zagraża jeszcze sam przez 
się szlachcie rodowej. Okazał się on tylko rela­
tywnie niebezpiecznym— dla tych, którzy w swtj 
obojętności na sprawy publiczne kraju, nie biorą 
osobistego udziału w czynnościach obywatelskich 
i niedbali aż ao zdrożności wobec samych siebie, 
usuwają się nietylko od pełnienia obowiązków, 
ale nawet od korzystania z praw.

Skoro Adam hr. Gełucbowski, popierany 
przez solidarną falangę 17 żydów, otrzymał 31 
głosów, to naturalna, że oprócz żydów głosowało 
na niego także 14 oDywateli ebrześciański h, a 
zatem nie tylko sarni żydzi winni temu wyniko­
wi. A nadto głównie winnymi jest 55 uprawnio­
nych do głosowauia chrześeian, którzy nie przy­
byli na plac, aby poprzeć pana Kornela Horody 
skiego z Zielońego Kąta, i lenili się nawet po­
słać komuś poełnomoenictwo do głosowania.

Owóż w tym względzie nie możemy przy­
znać słuszności żalowi szlachty rodowej obw. 
Czortkowskiego.

Inaczej rzecz się ma z niezadowoleniem jej 
co do wybranego kandydata. Adam hr. Gołu 
chowski głównie z powodu swojego zdrowi i, nie

brał żadnego udziału w życiu publicznem narodu 
i niezem się nie odznaczył. Jestto  najkomple­
tniejszy homo noYUS, a przecież w Radzie pań- 
btwa mogłaby i powinna była z grom. tabularzystów 
zająć krzesło bodaj cokolwiek wybitniejsza oso­
bistość.

Z p r o w i n c j i .
Rawa Ruska 24 lutego. (Koteryjność małomia­

steczkowa). Trafiają się nieraz osoby w społeczeń­
stwie, które ni stąd ni zowąd przywłaszczają so-; 
bie samowolnie mandat do prowadzenia steru w: 
sp.awach, do którycn jeszcze nie są dojrzali, i 
które zamiast uwieńczyć pożądanym skutkiem, za-' 
tapicją w nurtach głębokiej swej niawiadomości. 
Osobom takim udaje się jednak dosyć często in­
nych nie patrzących na razie na skutki w przy­
szłości —  czy to gładką wymową, nazywahą po­
wszechnie blagą, czy na pozór odwagą eywilną, 
zwaną u ludzi doświadczonych bezczelnością, po-, 
rwać ze sobą w ten wir nieprzewidzianej zguby, i 
dopiero po dokonanym fakcie otwierają się iu-: 
dzńm  oczy, W całej pełni okazuje się to u n a t ,  
na partykałam i powiatowym pomiędzy — inte­
ligencją. Jeszcze przed półrokiem niespełna., a to 
przed spaleniem się miasta naszego, istniało a L 
nas towarzystwo kasynowe z liczbą członków 56, 
j a k .u a  Rawę aż nadio wystarczającą. Po spalę-, 
niu budynku, w którym się kasyno mieściło, usta­
ło i życie kasynowe, a ,z braku choćby najskro-, 
mniejszego na ten cel lokalu, rozbiło się ono 
prawie zupełnie. Dopiero w miesiącu styczniu br. 
gdy już Rawa w większej połowie odbudowaną 
została i niejeden budynek mógłby znowu służyć: 
na  pomieszczenie takiego stowarzyszenia, uznat 
za stosowne p. przewodniczący' zwołać wszystkieh 
członków dla naradzenia się nad odnowieniem 
tegoż.

Ze względu, że statuta dawnego kasyna nie 
odpowiadały wszystkim wymogom niektórych 
członków, uchwalono dawniejsze kasyno rozwiązać, 
i na podstawie nowych statutów, nowe zawiązać.

W tym też celu wybraDO komitet z 7 człufi- 
ków, którzy po dopełni-mu swej czynności mieli 
zaprosić wszystkich członków i po st,rutynowaniu 
statutu przynależnej władzy do potwierdzenia po­
dać. Stało się inaczej. Dnia 7 bm. zebrał się ów 
komitet w liczbie 5 i po przedłożeniu statutów 
nowych przez p. Wys. praktykanta przy tutej- ' 
szem starostwie, takowe przyjął i do zatwierdzenia 
podał. Dopiero poten na wniosek tegoż pana wy-, 
słał zaproszenia do kiluunastu tylko członków, 
by na dniu 17 bm. jawili się w zabudowaniu, 
mającem służyć przyszłemu kasyna za lokal, ce­
lem obzuajomienia im  z nowym statutem. Wsku­
tek takiego dowolnego i nicz-m nieusprawiedli­
wionego postępywania kilku komitetowych, którzy 
się zgodzili z wnioskiem pana Wys., zaproszeni i 
niezaproszeni oburzyli się, upatrując w calem 
postępowaniu działanie kotery ne, i z małym wy­
jątkiem ni« przybyli. Radzimy panu Wys., aby 
zaniechał odgrywwn-j roli i ludziom wytrawniej­
szym pozostawił dalszą organizację,

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 23. lutego. Izba deputowanych obra­

dowała na dzisiejszem posiedzeniu nad etatónpj.;: 
ministerstwa wyznań i oświecenia. |



s KURJEtt l w o w s k i

Na samym wstępie poruszył poseł Dirichlet 
sprawę dr ScŁweningera, luoo nie wymienił j e ­
go nazwiska, bo w ogóle żaden z następnych mów­
ców nie wymienił tego nazwiska i mówiono o- 
gólnie o „pewnym doktorze*. Wiadomo, źe ów 
°eiiweninger z powodu usług osobistych odda- 
nyeh Bismarkowi, przez piotekeję został profe­
sorem wszeehriey, i jest nim, choć wszyscy nim 
pogardzają.

Poseł Dirichlet żalił się na  to, że mimo 
braku moralnyen kwalifikacji mianowano profe­
sorem medycyny w Berlinie doktora, któregc nie 
w ym ieua po nazwisku. Państwo dotąd tak nie 
postępowało i za mniejsze przewinienia składało 
urzędników z urzędów. Wedle nowej ordynacji 
procederowej wędrowny kupiec nawet traci po 
zwolenie do sprzedaży towarów, skoro ukaranym 
zostanie za niemoralność. W nowem prawie dla 
urzędników cesarstwa znajduje się przepis g ro ­
żący oddaleniem z urzędu temu urzędnikowi, 
którego życie poprzednie nie było bez skazy 
Jeżeli przeto minister nie uważał wcale na 
wszystkie te względy przy nominacji owego do­
ktora, to jes t  to pewnym rodzajem bizanty- 
nizmu.

Minister dossier przyznaje, że skazanie o- 
wego doktoia aa więzienie jest faktem, ale mi­
mo tc nie wykluczoną jest w tym przypadku ta 
okoliczność, iż ów doktor mógł stać się ofiarą 
nieporozumienia. Jako minister musiałem się n a­
turalnie liczyć 'z faktem, że ów nie wymieniony 
doktor został przez sąd skazanym. Jeżeli więc 
mimo to podpisałem jego nominację n» profeso­
ra, uczyniłem to w przekonaniu, że są pewne za ­
sługi, przy których trzeba przez szpary patrzeć 
na  dawniejsze moralne uchybienia.

Taka feorja wygłoszona przez usta .m inistra , 
wywołała w całej izbie pewne zdziwienie i nie­
pokój, prawica tylko przyklaskiwała słowom mi­
nistra, wychodząc z tego przekonania, że tego, 
k-fo wyleczył największego męża stanu, nie mo 
żna spłacie pieniędzmi i dla zatrzymania go 
w Berlinie trzeba go było zamianować profe­
sorem.

Profesor Yirchow wystąpił następnie przeciw 
ministrowi, podnosząc, że owa nominacja poni­
żyła tylko wydziały uniwersyteckie i zdemorali­
zowała akademików przez przyjęcie do grona pro­
fesorów uniwersyteckich niegodnych żywiołów. 
Mówce jest  też przekonanym, że minister uległ 
tylko rozkazowi silniejszego. Przez ową nomina­
cję wyrządzono wielką krzywdę medycznemu wy­
działowi berlińskiego uniwersytetu, bo skoro ów 
doktor nie był godnym do objęcia prywatnej do­
century przy uniwersytecie monachijskim, to 
jakżeż można go było robić profesorem przy 
pierwszym uniwersytecie w kraju. Najgorsza 
rzecz, że całej tej sprawy nie można przewidzieć

Ssaki składające jaja.

Od czasu teorjj Darwina, zoologowie i bota­
nicy zaczęli zwracać uwagę na tak zwane formy 
pĘzejśeiowe, t. j. na zwierzęta lub rośliny, łączą­
ce sobą różne zupełnie grupy. Ponieważ na za­
padzie teorji rozwoju grupy wyższe rozwinęły się 
z niższych, mniej lub więcej podobne grupy po­
siadały wspólnych przodków, badanie takich form 
przejściowych może właśnie jasne bardzo rzucie 
światło na pokrewieństwo wzajemne różnych grup 
zwierząt lub roślin.

Formy takie dowodzą najwymowniej, że ro z­
wój organicznego świata oabywał się stopniowo, 
że jedne grupy powoli tylko przekształcały się w 
in n e ; ziąd właśnie istnieją owe formy pośrednie, 
mające cechy dwóch lub więcej spokrewnionych 
z sobą grup. Tak np. znany jes t  w nauce sła­
wny ptak, a raczej przodek ptaków, obecnie już 
nie żyjący, zwany Marcheopteryx“.

Szczątki kopalne tego dziwnego zwierzęcia 
znaleziono w Solenhofen w Bawarji. Łączy Ono 
sobą ptaki z jaszczurami. Był to jaszczur, po­
kryty piórami, jak p ta k ; wewnętrzna organiza­
cja dowodzi także, że zwierzę to zajmowało miej­
sce pośrednie pomiędzy ptakami i gadami.

Kilka miesięey temu zrobiono niezmiernie 
ciekawo odkrycie w zoologji, znaleziono bowiem 
zwierzę ssące, składające jajka podobnie jak  ptak 
lub gad. Jedna  zatem z ostrych granic pomię­
dzy ssącemi zwierzętami i niższemi grupami 
kręgowców, polegająca na tein, iż ssące rodzą

końca. Skoro się patrzy na to, jak daleko idzie 
wzgaraa opinji publicznej, to trzebaby koniecznie 
położyć kres temu poniżeniu. Akademik musiałby 
być relegowanym, gdyby się czegoś podobnego 
dopuścił. Medyeynierzy właśnie przy bardzo bli­
skich stosunkach, w jakie wchodzą lekarze z pu­
blicznością, mają największy w tem interes, aby 
lekarze byli jak  najmoralniejszymi. Lekarz powi­
nien umieć pokonać namiętności, uszanować ży­
cie rodzinne i opinję publiczną.

Hr. Limburg-Stirum podnosi wielkie zasłu­
gi, jakie połoźyr ów doktor okoro utrzymania 
zdrowia ks. Bismarka. Nepotyzmu nie ma w P ru­
sach, a nawet wojskowych rehabilituje się za 
waleczne czyny.

Poseł Meyer-Arnswalde oświadcza na to, że 
hr. Limburg-Stirum mówił tylko we własnem i- 
miemu, bo stronnictwo zachowawcze postanowiło 
traktować ową sprawę je iy n ie  jako sprawę bud­
żetową i głosować będzie za ową pozycją.

Na tem załatwiono całą tę niemiłą sprawę 
i uchwalono odnośną pozycję

Dr. Sehweninger przysłuchiwał się eałej dy­
skusji o swej osobie z loży dworskiej.

Dr Windthorst przedstawił następnie w sze­
rokich ramach obraz smutnego położenia kato­
lickiego kościeła i pieczy duchownej. Żalił się 
na nieobsadzenie dwóch stolic arcybiskupich, na 
zamknięcie konwiktów i seminarjów i na prawo 
banicyjne. Wyraził przy tem przekonanie, że 
monarcha nie jes t  dobrze i należycie poinformo­
wanym o rzeczywistym stanie rzeczy. Poseł W indt­
horst zapytał w końcu rząd, jak stoją rokowania 
z Ezymem, czy Sejm może się spodziewać przed­
łożenia mu w tej sesji nowych projektów ko- 
ścielno politycznych a jeżeli nie, to z jakich po­
wodów.

Poseł Sehoilemer-AHt przyłączył się do tych 
wywodów. D)a czegóż to-— tak mówił między in- 
nemi— ułaskawiono wszystkich biskupów z wy­
jątkiem arcybiskupów poznańskiego i kolońskie- 
g j .  Muszą w tym względzie panować osobiste 
jakieś przyczyny, dla których my katolicy cier­
pieć musimy. A przecież i dwaj nieułaskawieni 
biskupi sprawowaliby swe urzędy tak dobrze, 
jak inni. Cały trybunał dla spraw kościelnych 
jes t  tylko farsą i iśttfreje tylko dla zakrystjanów. 
Przy ustawach majowych liczono ns brak chara­
kteru u duchownych, ais omylono się grubo przy 
tem. Ściganie księży robi niesłychanie złe wra­
żenie na masy ludowe, pośród których muszą się 
naturalnie szerzyć idee socjalistyczne i anarchi­
czne. Przy eałem tem prześladowaniu kościoła 
wskazuje rząd na Polaków, którzy mają być 
wielkiem niebezpieczeństwem. Do tego prześla­
dowania namówiono także i cara, a przecież car 
mógł przyjąć obcych monarchów z obawy przed 
nihilistami na polskiej tylko ziemi a nie na ro- 
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się żyw*:, podezas gdy inne grupy składają j a j ­
ka, upadła tedy od razu.

Tego odkrycia eiekawegc dokonali prawie 
jednocześnie dwaj przyrodnicy: p. Caldwell, A n­
glik, oraz p. Haake, Niemiec. Fakt składania 
jajek stwierdzili oni u najniższej grupy zwie­
rząt ssącyeh, zwanej jednoodehodowemi, „mono- 
tremata".

Że jednooaehodowe ssące rodzą się z jaj skła­
danych, utrzymywali niektórzy przyrodnicy przed 
sześćdziesięciu jeszcze laty, ale aż do ostatnich 
czasów był to tylko ao nysł, a nauka nie posia­
dała dostatecznych na to dowodów.

Nie jednemu jednak wydaje się to prawdo­
podobnie bardzo dziwnem, że tak prosty i ł a ­
twy na pozór do rozwiązania fakt, przedstawiał 
przez długi czas tak niepokonaną dla zoologów 
trudność. Otóż trudność ta nie zależała bynaj­
mniej od tego, że obserwacja samego aktu skła­
dania jaj była nie łatwą, ale wyłącznie tylko 

. od tego, że oba gatunki, należące do rzędu je- 
dnoodcbodowycn, tj. dziobak (ornitorbynchus pa- 
radoius) i kolczatka (echidna hystrix), stanowią 
zwierzęta bardzo rzadkie i zamieszkują wyłącznie 
ńustralję.

Oba te gatunki bardzo się od siebie różnią 
pod względem zewnętrznego wygląda, oraz oby­
czajów swoich; albowiem dziobak posiada dziób, 
zupełnie przypominający dziób kaczki (co także 
wskazuje między innemi bliskie pokrewieństwo 
z ptakami), oraz na nogach płetwy do pływania; 
jes t  on zwierzęciem wodńem. Kolczatka zaś żyje 
na ląazre, żywi się mrówaami, ma długi bardzo 
i giętki język, którym mrówki chwyta, a całe

syjskiej? Szkody, jakie walka kultutna wyrzą­
dza, są coraz większe i jes t  już czas usunięcia 
jej, zanim szkoda nie s u n ie  się nieuleczalną.

Następnie przemawiał ks. dr. Stablewski, w 
obronie praw polskich.

Sahara morzem.
Donosiliśmy niedawno o śmierci pułkownika. 

Roudaire, twórcy słynnego projektu utworzenia 
wewnętrznego morza w Algierze i Tunisie.

Około r. J 874, Roudaire będący oficerem, 
Wysłany został przez rząd francuski do Algieru 
w eeln naukowych poszukiwań geologicznych, co 
nastręczyło mu sposobność zwiedzenia szczegóło­
wo południowej części tego kraju. Napotkał on 
tam olbrzymiej rozległości szoty, dso których z 
dalekiełi stron przybywały karaw any , w celu 
zbierania soli morskiej, obficie znajdującej się 
wśród piasku. Na brzegach okalających szo-ty, 
można było napotkać częstokroć muszle, napro­
wadzające na  myśl, iż przestrzenie musiały być 
kiedyś napełnione wodą morską. Uczynione po­
miary wykazały wreszeie, iż szoty algierskie po­
łożone są o 20 i więcej metrów niżej, nad po­
ziom morza Śródziemnego. Natychmiastowo po­
w stał wtedy w głowie uczonego oficera projekt 
przywrócenia zeschłej tej, pozbawionej wszelkiej 
wilgoei, a zatem i roślinności części kra ju—mo­
rza, k tó re  parowaniem swem, potężnem pod dzia­
łaniem afrykańskiego słońca, przywróciłoby po­
trzebne mu warunki życia. Prócz tego, Roudaire 
miał na widoku korzyśei wszelkiego rodzaju za­
pewnione Francji, posiadającej odtąd w swem 
ręku jedynie dogodne środki komunikacyjne z 
śrudkiem Afryki.

Z tak powziętym projektem, wrócił do P a­
ryża, gdzie zyskał wielu zwolenników, a między 
nimi tak potężnych, jak był wówczas GambetW 
a jest jeszcze p. Ferdynand Lesseps i Paweł 
Bert. Skutkiem przedstawienia przez ostatniego 
projektu morza w Algierze i Tunisie Towarzystwu 
geograficznemu, a następnie Izbie deputowanych, 
p. Roudaire mógł wkrótce powrócić do Afryk, w 
celu prowadzenia dalszych badań, z zawotowa- 

•nym przez Izbę deputowanych funduszem 25.000 
firańków.

Powierzchnia projektowanego morza afrykań­
skiego miała obejmować 18,000 kilometrów kwa­
dratowych, Porowa mniej więcej tej powierzchni 
przypadała na szoty już zbadane w Algierze, a 
druga na szoty położone w Tunisie,, naówczas 
pod protektoratem Franeji już zostającym. Zala­
nie szotów i pułączenie ich z murzom Śródziem- 
nem odbyć się miało przez poblizką szotów tu ­
mskich zatokę Gaber. Na nieszczęście uczynione 
pomiary wykazały, iż szoty tuniskie o 12 Ule­

ciało jej pokryte jest, jak  u jeżoźwierza, ostrem,1’ 
kolcami,

Jeszcze w 1829 r. znakomity natuialista 
francuski Geoffroy St. Hilaire utrzymywał, że je- 
dnoodchodowe nie należą ani do ssących, ani do 
ptairów, ani do gadów lub ryb — że powinny 
zatem stanowić oddzielną zupełnie klasę kręgow­
ców. Uczony ten twierdził, że otrzymał bardzo 
pewne wiadc mości z Australji, jakoby znaleziono 
tam gniazdo dziobaka ze złożonemi w niem ja j ­
kami. Jajka te miały podobno kształt owalny i  
były biało-matowego koloru.

Później uczony niemiecki Meckel zajął się 
dokładnem zbadaniem budowy anatomicznej dzio­
baka i przekonał się między inuemi, że samice 
dziobaka posiadają szczątkowe gruczoły mleczne, 
które służą prawdopodobnie do żywienia mło­
dych. Meckel na zasadzie tego odkrycia zaprze-, 
czył stanowcze poglądowi Geoffroy St. HilaiFa. 
Okazało się jednak —  jak widzimy — że Za­
przeczył zupełnie niesłusznie.

Oto, jak  opisuje p. Haake odkrycie swoje: 
„Słyszałem, że w odległości jednego dnia drogi 
od Adelajdy, na wyspie zwanej „wyspą Kangu­
rów", żyje w wielkiej ilości kolczatka. Otóż po­
stanowiłem zrobić próbę i kazać chwytać kol­
czatki w różnych porach roku, aby je trzymać 
przez dłuższy przeeiąg czasu w niewoli i docze­
kać się tego, by zwierzęta te urodziły młode. 0 -  
trzymawszy awa razy przypadkowo kolczatkę, 
poleciłem jednemu ze znajomych moich, kcóry 
miał stosunki z mieszkańcami tej niegościnnej 
wyspy, aby ci ostatni dostarczyli mi jak  mo­
żna największej ilości kolczatek. Ala dop.ero w
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trów wyżej nad poziom morza położone. 
(Przed kilku dniami zamieściliśmy opis budowy 
geologicznej Sahary, z którego wypływa, źe p u ­
szcza ta nigdy dnem morza nie była i byó nie 

mógł t.)
Od tej chwili rząd francuski przestał si^ in­

teresować kwestją, wewnętrznego morza afrykań­
skiego, mimo .wszelkich projektów planów puł­
kownika Roudaire, obstającego prcy pierwotnej 
awej myśli i usuw»jącego na papierze wszelkie 
naturalne przeszkody, jakie położenie gruntu w 
Tunisie przed nim stawiało. Umarł on, broniąc 
swego projektu, straciwszy dlań zdrowie i mają­
tek osobisty.

Zapalonym zwolennikiem projektu p. Rou­
daire był zawsze Ferdynand Lesseps i obecnie 
nie odstraszyły go bynajmniej, przeszkody n a­
potkane w Tunisie. Pod jego kierunkiem, pro­
jek t  uległ zmianie praktycznej i koniecznej dla 
istotnego rozpoczęcia robót, a mianowicie: omi­
jając szoty w Tunisie, postanawia erv zalać jedy­
nie szoty w Algierze południowym istniejące. 
Prawaa, że utworzyć się mające morze wewnę­
trzne, traci tym sposobem połowę swej pierwo­
tnie  projektowanej powierzchni, posiadać bowiem 
będzie zaledwie 8.000 kilometrów kwadratowych, 
a tem samem traci co najmniej o połowę silę 
dobroczynnego wpływu, jaki przypuszczalnie wy ■ 
wierać ono będzie na klimat i grunt tej części 

kraju. Dla połączenia połuaniowo-wscnodnich 
slotów Algieru z morzem Śródziemnem, p. F e r­
dynand de Lesseps, proponuje przekopanie k a ­
nału, który posiadać będzie 200 kilometrów dłu­
gości.

Z izby sądowej.
Lwów 26. lutego. (Proboszcz z Kulikowa.) 

Przed senatem apelacyjnym sądu krajowego, od­
była się przedwczoraj pod przewodnictwem pana 
radcy Mogilnickiego, rozprawa o obrazę czci 
ks. Stojałowskiego z Kulikowa, przez dzierżawcę 
dóbr pana Doszlego.

f a n  Doszły bowiem wyraził się w obee li­
cznego grona osób, jakoby ksiądz Stojałowski żył 
wyłącznie z krzywdy drugich, a nadto posądził 
go o żywot niemoralny. Na rozprawie rozpisanej 
wskutek skargi ks. Stojałowskiego na 18. listo­
pada b. r., zamierzał p. Doszły udowodnić prawdę 
swoich zarzutów, .lecz z powodu niestawienia się 
oskarżyciela, został i bez tego uwolniony. Ks. 
Stojałowski jednak zażądał ponownej rozprawy, 
gdyż, jak dziś twierdzi, nie miał wtedy czasu 
stanąć na termin. Trybunał po wysłuchaniu obu 
stron, zatwierdził wyrok pierwszej instancji, po- 
BOfitawiając moralność proboszcza z Kulikowa —• 
w zawieszeniu.

sierpniu bieżącego (1884) roku otrzymałem żywą 
parkę kolczatek. Wkrótce potem przeczytałem 
pracv prof. Gegenbaura o ezasowem jakoby zja­
wianiu się worka pod otworami gruczołów mle­
cznych (wymion), a ponieważ kolczatki moje 
stały  się tymczasem bardziej oswojonemi, zrobi­
łem przy pomocy służącego mego oględziny sa­
miczki, i zauważyłem istnien;e worka z dwiema 
bocznemi wypukłościami W tych ostatnich mo­
głem namacać jakieś przedmioty. Sądząc, że leżą 
tam  młode kolczatki, chwyciłem je i wydobyłem, 
lecz jak ie  wielkie było zdziwienie moje, gdym w 
palcach prawdziwe trzymał jajko. Miało ono w 
średnicy półtora do dwóch centymetrów, posia­
dało — jak liczne jaika gadów — do pergaminu' 
podobną skorupkę, która pod ciśnieniem palców 
omieb pękła".

Odkrycie powyższe bardzo jes t  eiekawem i 
wainero, chociaż dodać muszę, że zdziwiło ono 
Tzapewne więcej niejednego laika, niż przyrodni­
ka. Jeśli bowiem powiemy, że w ogóle zwierzę 
ssąc8 składa ja jka— brzmi to bardzo dziwnie; ale 
fakt, iż jedno-odchodowe ssące składają jajka, 
jiie uderza tak bardzo przyrodnika, albowiem wie 
on, że pod każdym innym względem także gru­
p a  ta do ptaków się zbliża, i jes t  im pokrewną. 
W  pośród ogółu odkrycię . to wielkiej narobiło 
wrzawy, a nawet „Kladeradatsch* nie omieszkał 
donieść publiczności, że jajka kurze prawdopodo­
bnie teraz stanieją i nie wytrzymają konkurencji 
a; jajkami kolczatki.

Charków 20 lutego. (Celnicy rosyjscy). W  
przyszły wtorek, 24 lutego, charkowska izba są­
dowa zajmie się olbrzymim piocesem celnym ta- 
ganrogskim. Na ławie oskarżonych zasiądzie cała 
falanga kupców i urzędników, na stole sądowym 
rozłożone zostaną jako materjal dowodowy naj- 
rozhezniejsze dokumenty, książki haLdiowe, fak­
tury, rachunki, bonessamenty i t. i  Ogółowi 
niewiele znana jest alchemia celna i ztąd g łó ­
wny a powszechny interes budzić będzie nietyle 
techniczna strona sprawy, sposób w jaki oskar­
żeni umieli obchodzić formalności celne i rozkra- 
dać miljony, ile rezultaty i warunki tego olbrzy­
miego rabunku grosza skarbowego, oraz główni 
„bohaterowie* rzeczonej sprawy. W liczbie ich 
najprzedniejsze zaj nuje miejsce miljoner Yaglia- 
bo, o którego zupełnem uchyleniu od odpowie­
dzialności obiegały niedawno wieści, jak się oka­
zuje mylne. O życiu i przeszłości tego Krezusa 
możemy podać następujące ciekawe szczegóły:

Marek v. Mary Yagliano, dziś kupiec pierw­
szej gildy, znany i.ak dobrze w południowej Ro­
sji, jak i w angielskich sferach handlowych, w 
Marsylji i Lirornie, posiada swoje kantory we 
wszystkich większych portach europejskich i jes t  
jednym z tuzów handlu zbożowego. Kiedy roz­
poczęto śledztwo w sprawie obecnej i ministe- 
rjum skarbu potrzebowało udeterminowae wyso­
kość kaucji dla Vagliana, musiało się odnieść do 
giełdy londyńskiej z zapytaniem, jaki jest mają­
tek Yagliana? Giełda londyńska odpowiedziała, 
że go taksuje na 4 miljony funtów szterlingów, 
to jes t  na 40 miljonów rubli . podobno je ­
szcze nie otaksowała go należycie. Złożył tedy 
na żądanie minister] iim kaucje w kwocie 2 mil. 
rubli.

Marek VagUano ma dziś około lat 60, jest 
żwawy, rzeźki. W Taganrogu i na wybrzeżach 
czarnomorskich w ogóle chodzą rozmaite o jego 
fortunie legendy. To pewna jednak, że starzy 
ludzie pamiętają VagUana prostym, biednym 
majtkiem na kupieckim okręcie. Mówią, że sprzy­
krzywszy sobie to życie, Vagliano przystał do 
korsarzy i rozbijał dokoła wysp Archipelagu. Jak  
było jednak, nikt naprawdę nie wie, a sam Va- 
gliano z pewnością nie objaśni. Koniec końców, 
w roku 1853 Odesa i Roątó.w nad Donem v idzą 
już p. Vagliana kupcem. Zrazu handlował wszyst- 
kiem: bakaljami, ciżmami tureckiemi, winem, po­
tem wziął się do zboża. 4!e głucha wieść nio­
sła, że główne zajęcie Yagliana stanowi niesły­
chanie zręczne puszczanie w obieg fałszywych 
papieiów rosyjskich, których ogromne partje z 
Anglji odbiera. Ale zanim ta wieść nabrała  roz­
głosu, Vagliano jest już miljonerem, bogaczem, 
trzęsie handlem zbożowym i już nie potrzeba 
puszczać w kurs fałszywych pieniędzy, bo ma w 
bród prawdziwych. I stawszy się potężnym kapi­
talistą, zawiązuje Yagliano najpoprawniejsze sto­
sunki z rynkami zagraniezneiui i stoi jak opoka 
niewzruszony. W jaki sposób Yagliano „zainte­
resowany* jest w procesie taganrogskim, w jakim 
stopniu karygodności znajdują się stosunki jego 
z celnictwem i ta strona jego działalności, jest 
rzecz zaprawdę ciekawa. Dowiemy się o tem 
niezadługo, jeżeli się dowiemy.

K R O N I K A
Dola auskultantów. Rząd zam ierza  podobno z a ­

ją ć  się popraw ą losu ausku ltan tów , lecz m a to być 
minimum czego się spodziew ano. A nskn ltanei m ają 
być y» p rzysz ło śa i za liczan i do X I k lasy  d je t u rz ę ­
dników, j .  o trzym ają  jako  p ierw szą plącę 600 zl. 
i dodatek  ak tyw alny  1 2 0 , 160 lub 2 0 0  z łr., w s to ­
sunku  ludności m iejscow ej. P osady  bezpłatnych  
an sk u ltan tó w  zo stan ą  w ten  sposób zniesione. N a ­
to m ias t p rak ty k an c i n ie  m ają się niczego spodzie­
w ać. K o sz ta  polepszenia by tu  ausku ltan tów  m ają  
wynosić około 2 0 0 . 0 0 0  z łr.

Tow arzystwo nauozycieli szkół wyższyoh odbyła 
w sobotę dn ia 2 1 go b. m. zw yczajne posiedzenie. 
P rzew odniczący  dr. R adziszew sk i oznajm ił p rzy  z a ­
g ajen iu , źe w łonie T ow arzystw a pozostało  K oło 
stan isław ow skie, do k tórego  p rzy stąp ili praw ie 
w szyscy członkow ie gron nauczycie lsk ich  g im ­
nazjom  i szkoły  rea ln e j w S tan is ław ow ie j g im n a­
zjum  złoezow skiego. Stosow nie do porządku  d z ien ­
nego cz y ta ł prof. dr. Ć w ik lińsk i: „O najnowszych 
w ykopaliskach w O lim pii*. P re le g e n t w ykazał w a­
żność rek o n stru k c ji św ia ta  sta roży tnego  dla now o­
czesnej cyw ilizacji i p rz e d s ta w ił , o ile w takow ej

w zięły  u d z ia ł pwuzczególn^ uarodv  europejsk ie , w vr 
r a ż a ją c  ubolew anie, że naród  nasz  w obecnych w a­
runkach  do d z ie ła  tego  praw ie zupełn ie ręk i p rz y ­
łożyć nie może. P rzedstaw iw szy  obraz  do liny &ife- 
josu  i gaju  św iętego A ltis  podzielił h is to rję  O lim pii 
na cz te ry  e p o k i: l s z ą  od uKiadu L y k n rg a  ? Ifito - 
sem do wojen pe"~kich, 2 gą do upadku pulicyczp" 
go G recji, Scią za  panow ania M acedończyków a  4 tą  
R zym ian, i zapow iedziaw szy, że w edczyeie tyjp 
ograniczy się na pom nikach arch itek ton icznych , w y­
m ien ia ł po kolei bndynki wyż wymienionych epok.
I  t a k :  z epoki p ie rw szej w spom ina p re leg en t o 
św ią tyn i H ery , bu leu terion  (ra tuszu) o łta rz u  Jo w i­
sza  itd ., z epoki d rug iej o św ią tyn i Z eusa , ska rb ie  
sy rak u z ań b k im , z epoki trze c ie j o g im nasion , filip- 
peion, z eposi czw arte j leonidaion (prawdopodobnie 
ho te l d la  zam ożniejszych lub  d la w ybitn ie jszych  
osobistości) torm y, theokoleon. U roczystości O lim ­
pijsk ie u s ta ły  pod rządam i T eodozjnsza, najcenn iej­
sze naby tk i sz tu k i za b ra li R zym ian ie, w iele zn i­
szczy ły  napady b arb a rzy ń sk ich  narodów  i sam a 
zuoożała  ludność Olimpii, k tó ra  d ług i czas  ka to w a­
ła  się p rze tap ian iem  w ty g lu  spiżow ych posągów 
z ezasów  św ietnej p rzeszłości. D w ukro tne  tr z ę s ie ­
nie ziem i i wylewy rz e k  K l»deos i A lfeios z a g rz e ­
bały  z czasem  O lim pią pod m niej w ięcej 6  m etro ­
w ą w arstw ą  piasku. M jś l odkopania pow stała ju ż  
w roku 1723 Spodziew ano się p ierw otn ie, że pod 
g ruzam i znadzie  się m iasto  w pełni życ ia na 
k s z ta ł t  Pom pei lub H erku lanum , lecz zna lez . sz cz ą ­
tk i porozrzucane w n ie ładz ie , z k tó rych  archeulog 
dopiero p rzy  pomocy fizyki może odtw orzyć całość. 
I  dla tego  w łaśn ie loplej, że odkopanie n as tąp iło  
w  w iekn naszym , w którym  arehbo log ja sto i u s  
wyższym  stopniu , an iże li w w ieku  poprzednim , w 
którym  nie um ianoby je szcze  k o rzy stać  z w ykopalisk . 
G łów na za s łn g a  odkopania należy się E rn es to w i 
C nrtiusow i, k tó ry  baw iąc w roku  I8 4 S  i 1844 jasko 
nauczyciel p ryw atny  w G recji jpoznał k ra j  ca ły  a  
następn ie  zostaw szy  profesoiem  archęoJogji w B e r ­
lin ie, pozyskał sfery  dw orskie d la  te j spraw y P o  
zaw arciu  uk ładu  m iędzy parlam entem  greck im  i n ie ­
m ieckim  zaczęto  w rokn 1875 pracę, m ająe 800  
ty sięcy  m arek  dp dyspozycji. R e zu lta ty  poszukiw ań 
p rzedstaw ione są w 5 tom . publikacji i w licznych 
a rty k u łach . Z  zabytków  sz tu k i najcenniejszym  je s t  
H erm es P rak sy te lesa  — O pisując w dalszym  ciągu 
bardzo  szczegółow o każdą bndowlę, zw rócił p re le ­
g en t głów nie o wagę na św ią tyn ię Ziensa, w k tó re j 
znajdow ał się posąg- Jo w isz a  d łu ta  F id ja sz a  —  po­
sąg , k tó ry  następn ie  przen iesiony  do B izancyuni 
tam  zgo rzał. P re le g e n t porównuje św ią tyn ię  tę  z 
paitenonem  a  podnosząc harm onijną całość i e le­
gancję tegoż ostan iego  ja k o  za le tę  p ;erw szej w y­
m ienia urok pew agi i św iętości.

O dczyt o d tw arza jący  slncliacsuSL ta k  piękny 
obraz św ia ta  nelłeńskiego, p rzy ję li s łuchacze "zęsi- 
stym i oklaskam i.

Program przedstawienia na dvchód pani „Skalskiej 
je s t  n as tęp u jący : 1) U w ertu ra  pod kierów . H . J a
reck iego . 2) P ro log , oryg. dla przedstaw ienie, n a p isa ­
ny w ygłosi p. R om au Żelazuw ski. 3) N arcyz Ram eau, 
ak t 1 z tr a g . B ra c h v o g la , ..występ pana W ład y sła ­
wa B arącza . 4) C arm en, H ab a n e ra  z  chórem , w y­
stęp  panny M an tr. 5) a) Śpiew  pana Je ro n im a , b) 
Śpiew  pani A rklow ej. 61 T aniec m ałorusk i, o d ta ń ­
czy pauna K ow alska. 7) N a ulicy, obrazek d ra m a ­
tyczny  w 1. akcie W , Szym anow skiego z w spółu­
działem  pp. W oleńsfciego i Z boińskiego. 8 ) A rja  z 
L u k rec ji B o tg ji, odśpiew a p an  J a n  lCóhler. 9) Óhór 
„L u tn i* . 10) B ia ły  k ru k , kom edja w jednym  akcie 
z francuskiego  G. B eliy  z w spółudziałem  pp. Z a ­
polskiej, K ow alskiej, L ubicza, R uszkow skiego, K w ie­
cińskiego, W alew skiego  i S kalskiego. 11) W w a­
gonie, ob razek  d ram atyczny  w 1  akcie z w spó łu ­
działem  panny S tachow icz i pana W ojdałuw ioza, 
12) K up lety  P ro tazeg o  ■ z „Łobzawian® odśpiew a p. 
S k a lsk i. Z akończy M aznr w ilanow ski w cz te ry  p&- 
ry . P rzedstaw ien ie  odbędzie się w poniedzia łek  d. 
2ge m arca. B iletów  nabyw ać można od dzisia j w 
handlu  p. H aw ranka .

W  Stowarzyszeniu rękodzielników „Gwiazda® od­
będzie się w n iedzielę dnia Ig o  m arca am ato rsk ie  
p rzedstaw ien ie ; odegrane będą : „Z ło ty  cielee*, ko 
m edja w 1 Ekcie S tan is ław a D o b rzań sk ieg o ; „ D r a ­
m a t jednej nocy*, poem at d ram atyczny  w jednym  
akeia A . U rbańskiego i „F lisacy * , ob razek  ludoWy 
w 1  akcie ze śpiew am i Wł. A nczyea.

Mianowania. R ad a  szkolna k rajow a zam ian o w ali 
nauczycie la  K aro la  W ładysław a P o lak iew icza r z e ­
czyw istym  nauczycielem  w Ł azach .

Nieszczęsny wypadek. P io tr  P a rk o ła , zarobnik  
dzienny, m ający l a t  26, p racując w czoraj p rzy  g a ­
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szen iu  w apna, p rzy  ulicy Z ygm jn tow sk ie j, p rzez  
c i a s n ą  nieostrożność w padł do ® apaia rk i, z k tó re j 
go wydobyto bezzw łocznie i odwieziono do g łów ne­
go sz p ita la . Z d a je  się, że wapno w ypaliło n ie szczę­
śliw em u oczy gdyż do te ra z  nić nie widzi.

Na kolei transwersalnej za  s ta c ją  T ym bark, zd a ­
rz y ł się  w nocy z dn ia 23 na 24 b. m. n as tęp u ­
ją cy  w y p ad ek : P ociąg  tow arow y w sku tek  złego
p rze s taw ie n ia  zw rotn icy  z jech a ł na boczny to r do 
szu trow iska , w skutek  czego k ilk a  wagonów ze s z u ­
trem  zosta ło  zg rucko tanyeh , zaś dw ie m aszyny u- 
szkodzone. N ik t z osób, o ile  wiadomo, nie poniósł 
uszkodzenia.

Komisje poborowe dla tegorocznej re k ru ta c ji.  
P obór odbywać się będzie w m aren  i kw ietn iu . W  
okręgu rek ru tacy jnym  pułku nr. 9. funkcjonow ać 
będą kom isje po kolei w S try ju , D olinie, K a łu szu  
i  Ż ydaczow ie. D la  pułku nr. 10 m iejsce p o b o ru : 
B rzozów , D obrom il, P rzem yśl. D la  pułku 1 3 : B o­
chnia, C hrzanów , K raków  (powiat), W ie liczk a  i 
K rak ó w  (m iasto). D la  pułau  ńr. 1 5 : S k a ła t, T a r ­
nopol, Z b araż , Trem bow la. D la  pu łku nr. 2 0 ; G or­
lice , G rybów, L im anow a, Nuwy T arg , Nowy Sącz. 
D la  pu łku n r. 2 4 :  K ołom yja, K ossów , Ś n iatyn .
D la, pułku 3 0 : L w ó w  (od d. 2 — 18 m arca co do 
poborowych m iejscow ych; zaś od 19 m arca do 10 
k w ie tn ia  co do poborowych z pow iatu), Ż ółkiew , 
S okal. D la  pu łku a r . 4 u : R opczyce, R zeszów , T ar 
mobrzeg, M ielec, K olbuszow a. D la  pułku 4 5 : K ro ­
sno, L isko, Sanok. D la  pu łku  5 5 : B rzeżany . P o d ­
hajce , B uczacz, R ohatyn , B obrka, P rzem yślany . 
D la  pułku 5 6 : M yślenice, W adow ice, B ia ła , Ż y ­
w iec. D la  pułku 5 7 : D ąbrow a, B rzesku , Tarnów , 
P ilzn o , Ja s ło . D la  pułku 5 8 :  T łum acz, Horodenka', 
S tan is ław ów , B ohorodczany, N adw orna. Dla pułku 
7 7 : Sam bor, S tarem iasto , D rohobycz, T urka. D ia  
pu łku  8 0 ; B rody, K am ionka, Z łoczów . D la  pu łku 
8 9 :  G ródek, R udki, M ościska, Jaw orów . R aw a. D la  
pu łku  9 0 : Ł ań cu t, N isko, C ieszanów , J a ro s ła w . 
D la  pu łku  9 5 : B orszczów , Z aleszczyk i, C zortków  i 
H u sia ty n . W  okręgach  re m ita c y jn y c h  pułku nr. 1 0  

i  nr. 45 urzędow ać bodzie tylko je d n a  kom isja, we 
w szystk ich  innych  po dwie.

t  Józef hr. Drohojowski, zm arł nag le  w środę 
n a  udar mózgowy. P rzyw ołany  z a ra z  w p ierw szej 
chw ili lek arz , nie m ógł ju ż  nic pomódz chorem u, 
bo agonia trw a ła  bardzo  kró tko . Z m a rły  znany  był 
pow szechnie w naszem  m ieście, a w kołach  a ry ­
s to k ra ty cz n y ch  by* bardzo  w zięty . O ngiś słu ży ł w 
ran d z e  ro tm is trz a  w  pułku t. z, „oekotnikęw " hr. 
S tarzeósk iego , ale po pięciu m iesiącach porzucił 
służbę i oddał się od tąd  z zam iłow aniem  swojemu 
am a to rs tw a  t j .  zb ieran iu  przedm iotów  sz tu k i i p rz e ­
m ysłu  arty stycznego . M ieszkanie jego 1 było te ż  r o ­
dzajem  m ałego m uzeum, w k tórem  było w iele cen ­
nych przedm iotów .

M orderstwo. W  okolicy W yżąłcy  zna leźli ża n ­
darm i 16. b. m. tru p a  w łościan ina P io tra  O zew - 
skiego, n a  k tórym  skonstatow ano k ilk an aśc ie  cięć 
s ie k ie rą  i 7 z łam anych  żeber. O ńegdaj udało  się 
w yśledzić spraw ców  zbrodni, k tórym i są  19 -lefn i 
b r a t  i  żona zam ordow anego, k tó ra  od d łuższego 
czasu  z mężem nie ży ła .

Akademja umiejętności w Paryżu o b la ła  człon­
kiem  korespondującym  z sekcji m ineralogii pana 
Presuw icha. P rz y  g łosow aniu  p. D om eyko o tizy m a ł 
17 głosów.

Główna wygrana losów Kinosem d o sta ła  się b ie ­
dnej tra fik a n tce  w G ospodyócack koło Nowego S a ­
du. B iuro  lo te ry jn e  Jockey-K lubu  w ypiaciło  już  
uszczęśliw ionej kobiecie w ygraną, k tó ra  po p o trą ­
ceniu podatku , wynosi 40 .000  z łr.

Dramat familijny, N iedaw no tem a o tru ł się na 
jednem  z przedm ieść p rask ich , miody le k a rz  dr. 
T esa r. W  sąsiedz tw ie  ro zesz ła  się w ieść, iż  powo­
dem sam obójstw a, by ła m łoda i p iękna żoaa niebo­
szczyka, w sku tek  czego tłum podczas pogrzebu  z a ­
ją ł  wobec wdowy ta k  groźne stanow isko, że po lic ja  
m u sia ła  ją  w ziąć w obronę i  odwieść do domu. O d 
teg o  czasu  wdowa, ni# u d zie la jąc  się nikom u, ży ła  
sam otn ie . Z esz łe j n iedzie li nag le zachorow ała , a 
p izyw ołany  le k a rz  m ógł jn ż  ty lko skonsta tow ać 
śm ierć w sk u tek  o trucia . Co s ta ło  się powodem s a ­
m obójstw a m łodej p ary , k tó ra  posiada ła  w szelkie 
w aru n k i do szczęścia , n ik t dociec nie zdo łał.

Obywatelska zapomoga. B yło to  p rzed  la ty  25. 
i  dzia ło  s*ę nie we Lw owie, a le  w W arszaw ie .

P an  *#* obecnie podeszły s ta rz e c  dorobiw szy 
się  w ów czas jak o  przem ysłow iec znacznego  m ają tku  
o narew ał 500  rs. na założenie w a rs ta tu  pew nem u 
sto larzow i.

—  N ie czynię żadnej darow izny, ty lko  pożycz­
kę zw racam , z zastrzeżen iem , iż  po dorobieniu się

fo rtu n k i tę  3 am ą kw otę udzielisz innem u, ja k  mnie 
j ą  sz lachetn ie  ofiarow ane —  oaezw ał się wówczas 
pan  %*-

S to la rz  dzięici te j zapom odze dorobił się ró ­
wnież znacznego m a ją tk u  i obecnie postanowi* sp ła ­
cić d ług  zahypotekow any n ą  jego uczciwości.

Sędziw y pan *** sam w yszukał k an d y d a ta  i 
wspólnie ze sto larzem  w ręczyli mu 1 . 0 0 0  r s .,  ty le  
bowiem ten  o s ta tn i ofiarow ał zw rotu.

T rzec i więc rzem ieś ln ik  bedzie k o rzy sta ł z z a ­
pomogi z tem i sam ejgi za s trze że n iam i ja k  jego  
dw aj poprzednicy.

J e s t  to  m łody i p racow ity  ta p ice r, k tó ry  ma 
nadz ie ję  pom yślnie rozw inąć swój in te re s  dzięk i 
zasiłkow i, m eoD ow iązującenu go też  do żaanych  
procentów .

Bodajby mu się poszczęściło , a w ów czas nie 
należy  w ątpić, ze zobow iązania dopełni.

Mundury dia studentów. Z  P e te rsb u rg a  donoszą 
dn ia  20. b. in. N a jednem  z najb liższych  posiedzeń 
kom ite tu  m inistrów  ro z s trz y g n ię ta  zos tan ie  k w estja  
um undurow ania studentów  un iw ersy te tu . Z a  w pro­
w adzeniem  m undurów ośw iadczyli się jednom yślnie 
w szyscy geuerał- guberna to row ie , w ielu profesorów , 
o raz w ładze policyjne. J e ż e l i  p ro jek t p rze jdzie  
przez kom itet m inistrów ', to  form a m undurów  zo­
s ta n ie  p rzedstaw iona  do carsk iego  za tw ie rd zen ia . 
M inisterjum  ośw iaty, k tó re  opracow ało  już  typy  u- 
m nndnrow ania, proponuje w prow adzić je  stopniowo, 
a  m ian o w ic ie :

1) S tudenci, k tó rzy  m ają  tyiko jeden  ku rs do 
przebycia , zw olnieni są od sp ra r/ie n ia  sobie m un­
durów.

2) S tudentom  kursu  I I .  i w yższych, oprócz 
osta tn iego , w yznaczony zostan ie  te rm in , w ciągu 
którego  wolno im będzie donaszać obecną odzież 
cjajwilną.

3) W szyscy nowo w stępnjący  do u n iw ersy te tu  
na k u rs  1 , obow iązani są  sp raw ić  sobie m undury.

hodzina śpiewaków. T sn o rzy sta  J a n  R eszko  i 
b ra t  jego  E dw ard  R eszko b as is ta , angażow ani zo 
s ta li do opery parysk ie j, gdzie ja k  wiadomo w ystę­
puje ju ż  od d łuższego  czasu  s io s tra  ich panna J ó ­
zefa R eszków na. N a js ta rsz y  b ra t, k tó ry  je s t  w ła ­
ścicielem  dóbr w K ró lestw ie , posiada rów nież p ię­
kny  głos tenorowy.

Moskwa 22 lutego," Z  powodu choreby p an a  
A ksakow a w ydaw nictw o g aze ty  R uś  zo sta ło  z a w ie ­
szone do w rześn ia .

Tragedja w Monte Carlo. P ro k u rz y s ta  pew nej 
w ielk iej firmy niem ieckiej pan  iV. udał się z m ło ­
dą żoną w podróż poślubną do W łoch. Z  pow rotem  
za trz y m a ła  się  młoda p a ra  w M onte C arlo , żeby 
p rzy p a trz eć  się g ra jącym . P a n  W . m ia ł p rzy  sobie 
około 40 .000  frauków , k tó re  w d rodze za in k -so w a ł 
d la  sw ojej firmy, a  m ecbeąc z ta k  znaczną kw otą  
w ejść dc sa li g ry , oddał j ą  do p rzechow ania żonie 
m ó w iąc :

■—  Gdyby m nie g ia  ckusiła , mógłbym te  p ie ­
n iądze p rz e g ra ć , a w tedy byłoym  złodziejem  i po ­
szedłbym  do w ięzien ia.

N astępn ie  pan W . poszedł eto s a l i ,  żona zaś 
zo s ta ła  w hotelu . N ap a trzy w szy  się dość na g rę , 
pan  W . pow rócił do ho te lu  po żonę. J a k ż e ż  je d n ak  
p rz e ra z ił się nie za s ta w szy  je j  an i w pokoju an i 
w żadnej z sa l hotelow ych. Rozpoczęło się g o rą c z ­
kowe poszukiw anie, nadarem nie  ! N ik t je j nie w i­
d z ia ł, n ik t nie um iał dać odpow iedzi. P rz e z  k ilk a  
dni n ieszczęśliw y m ąż ob jeżdżał z po lic jan tam i c a ­
łą  okolice, lecz n igdzie nie zn a la z ł śladu  swej ż o ­
ny. Po k ilku  dniach w reszc ie  zg ło sił się do niego 
ja k iś  obdartus i zapew niw szy sobie sow ity  nagrodę 
opow iedział co nas tęp u je : '

—  P rz e d  kilkom a dniam i należałem  do służby 
domu gry , Ż en a  pańska p rzy sz ła  do jednej z sa l i 
p rzy p a try w a ła  się  g rze  trzy m a ją c  w ręku  to rbę. 
Po chw ili zb liży ła  się do niej pew na dam a, k tó ra  
ja k  wiem p ła tn ą  je s t  od za rząd u  za  napędzan ie  o* 
tia r i po k ró tk ie j rozm ow ie dow iedzia ła  się, że 
to rb a  zaw iera  4 0 .0 0 0  frauków . Z a c z ę ła  w ięc knsic 
ją ,  żeby po staw iła  tysiączkę, podając „pew ny“ spo­
sób w ygran ia . Ż ona  p ańska  d a ła  się sknsić. Po u- 
pływ ie godziny to rb a  by ła próżną.

Na drug i dzień tru p a  żony pańsk ie j w yłow io­
no z m orza i  pochowano, lecz dy rek c ja  n a k a z a ła  
służbie m ilczenie.

N ies te ty  pan W , skonsta tow ał, że opow iadanie 
to  było najzupełn ie j praw dziw em .

W aterford (na b rzeg ach  I r la n d ji)  25go lu tego . 
W śród  okropnej barzy  i śn ieżycy, k tó ra  z soboty 
na n iedzielę s z a la ła  w Rzkocji i I r la n d ji , i n ie s ły ­
chane szkońy z rz ą d z i ła ,  sp o tk a ł onropny los barkę  
a u s trjac k ą  „W ea era*  pod •capitanem Sablićzem .

R ozb iła  się  w tu te jsz e j okolicy do szczę tu , a o»«da 
je j, 15 ludzi, ea ia  u tonęła.

Dobry interes. D o jednego  z w iększych m iast 
p row incjonalnych w A ng lji p rzy jech a ł niem łody już 
jegom ość |  z kilkom a kufram i i zam eldow ał się w 
hotela jako Mr. B row n z Indy j. N a d rag i dzień 
pojaw iłe się og łoszenie w m iejscowym  dzienn ika , 
że ktokolw iek n*.deszle pod adresem  pana  B row n 
2  znaczk i pccztow e po 1  penny, o trzym a w zam ian  
coś bardzo dobrego. N a to  og łoszenie d o sta ł pan 
B row n k ilk a d z ie s ią t lis tów , nu k tó re  odpow iedział 
zw rotem  4 znaczków  po 1  penny. L udzie zacho ­
dzili w głow ę eo to  m a znaczyć. W tem  pojaw ia 
się d if lg it ogłoszenie z tą  zm ianą, że pan B row n 
żąda  ju ż  6  m arek . Tym razem  przysz ło  k ilu a se t 
listów , a każdy  z n ad sy ła jący ch  6  penny o trzy m ał 
12. W  m ieście p o w sta ła  pogłoska, że B row n je s t  
m iljonerem , k tó ry  w ten  sposób chce s ta ć  się do ­
brodziejem  m iejscow ych biedaków. K iedy  więc rni- 
ljoner w trzeciem  ogłoszeniu  zażąd a ł 3 szylingi 
( 1  z łr . 80 ct.) o trzy m ał w k ilku  dn iach  w iele t y ­
sięcy listów . A le  tym  razem  odpowiedź trw a ła  j a ­
koś dłngo, a kiedy po 8  dniach k ilku  gorętszych  
zapy ta ło  w hotelu  o pana B row n, dano im odpo­
wiedź,- że tenże  nagłe odjechał.

Miła kobieta. P ew ieu  A nglik , z bardzo  p rz y ­
zw oitej rodziny  ang ie lsk ie j, w yem igrow ał przed 
dwoma ła ty  do A m eryk i, zab raw szy  ze sobą zn a­
czny m ają tek . Z akup iw szy  w K au zas znaczne do­
b ra, oadał się zupełn ie gospodarstw u. W kró tce j e ­
dnak  poznał żonę tam te jszego  b an k ie ra  2 0 - le tn ią  
pan ią N. Miedzy młodym A nglik iem , a piękną A m e­
rykanką , zaw iąza ł się stosunek , o k tórym  w net 
w iedzia ło  całe m iasto. N ag le ban k ie r um arł i to  
w śród bardzo  podejrzanych  okoliczności. W dow a 
z rea lizo w ała  cały  m ajątek , u d a ła  się z młodym A n ­
glikiem , k tó ry  rów nież w szystko spieniężył, w po­
dróż do Texfts. Podróż odbyw ała się z początku  
ko le ją , a następn ie  konno. W  sam otoem  m iejscu 
nag le A m erykanka dobyła rew olw er i z a s trz e li ła  
swego kochanka. N astępn ie  z a b ra ła  w szystko co 
m iał p rzy  sobie, razem  około 15 .000  funtów  sz te r-  
lingów  i po jechała dalej. W kró tce  je d n ak  podróżni 
zn a leź li tru p a  i po n itce  do k łęb k a  wdow a zo s ta ła  
p rzyaresz tow aną . P odczas ś ledz tw a w ykazało  się, 
że m ąż je j rów gież zo s ta ł p rzez  nią o tru ty , a  je ­
dynym motywem  zbrodni w obu w ypadkach, by ła 
claeiwośe.

W alka o byt. Z  A uiche (D epartem en t du Nord) 
donoszą o niezwykłym  objaw ie w alki o by t, gdzie 
k ilk a se t głodnych krnzów  zaa tak o w ało  ogrom nego 
psa. P ies  z ra sy  ow czarskie j, będący w łasnością 
d y rek to ra  ofcoliczaej fab ryk i, k ręc ił się po potu. 
N a ra z  rzuc iło  się na niego stado kruków . Część 
z a a tak o w a ła  gu z przodu, część z ty łu , kalecząc 
dziobam i n iem iłosiern ie . P ies  próbow ał uciec lecz 
nadarem nie. D opiero robotnicy fab ry czn i, k tó rzy  w 
oddaleniu k ilkudziesięciu  kroków  p rzy p a try w a li się 
w alce, rzuc iw szy  się z k ijam i na kruków , uratow ali 
p sa , k tó ry  jednak  s tra c ił  był ju ż  jeano  oko i na 
wpół nieżyw y le ż a ł na ziem i. K ru k i k racząe , to w a­
rzyszy ły  robotnikom  niosącym  psa , aż do drzw i fa­
bryki.

Studenci paryzoy. N a w ydziale  medycznym w 
P a ry żu , zap isanych  je s t  3934  słuchaczów . W  te j 
liczb ie cudzoziem ców zna jdu je  się 616, a mianowi­
cie 538 m ężczyzn, a 78 kobiet. S tosow nie do n a ­
rodowości, m ężozvzui dzie lą  się w sposób nas tępu jący : 
A m erykanów  127, R osjan  76, Polaków  20, R um u­
nów 61, H iszpanów  52 , Turków  45, B razy lijczy - 
ków 30, S zw ajcarów  26, G reków  25, A nglików  2 2 , 
Serbów  12, W łochów  9, , E g ip c jan  8 , Belgów  7, 
In d ja n  5, H olendrów  3, P o rtugalczyków  3, N iem ­
ców 2, A u strjak ó w  2, C hińczyk 1, P e rs  1, P om ię­
dzy kobietam i je s t  35 R osjanek , a 12 P olek .

Wiara ozy m iłość? Z  P ro sk a ro w a  n a  Podolu 
zakordonow em  donosi korespondent K u r jera  Warsz. 
co n as tęp u je : „W y ją tk o w y  fa k t po ruszy ł nasze  c i­
che m iasto . P ew n a  młoda żydów ka, C hana T ra c h - 
tenberg , m atka  dw ojga dzieci, k o rzy sta ją c  z s z a ­
basu, w yszła  na sp ace r na s ta c ję  kelei, w siad ła  do 
pociągu i w asy sten c ji k raw ca m iejscow ego B u ra ­
kowskiego od jechała. R odzina je j i m ęża, n a leżąca  
do m iejscow ych krezusów , ro z e s ła ła  lis ty  gońezc 
na w szystk ie  strony , aż tu  na d ra g i dzień z jaw ia  
się Żar& kow ski i zapytyw any o to w arzy szk ę  po­
dróży odpow iada, że odw iózł ją  do B ra iło w a  i sW - 
sow uie do je j  żąd an ia  um ieśeił w k la sz to rz e  p a ­
nieńsk im , gdzie m a p rzy ją ć  ch rz es t -święty. W iado­
m ość ta  trw o g ą  o g arn ę ła  żydów, gotowych do n a j ­
w iększych ofiar, byleby do ch rz tu  nie dopaści6 M.

Niezły posag. K siężniczka L etycja Bonaparte, 
córka księżnej Kio tyldy, zaręczyła się z księciem
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Leopoldo T erlon ia  z Rzym u. W uj narzeczonego, 
książę- A lessandro  Torlonia, daje  sw ej p rzysz łe j sio- 
s tm e n ic y  1 0 0  m iljonów lirów  ty tu łem  posagu.

f  Luawik H ild , in spek to r s tra ż y  w ięziennej w 
lw ow skim  domu karnym , były oficer wojsk an s trja -  
ckieh  i polskich, ^złow iok niepospolitych za le t, zm arł 
onegdaj, pozostaw iając 7 dzieci.

S tatystyka. W e L w ow ie liczącym  117.258  m ie­
szkańców  zm arło  w styczn iu  413 osób, z tego  w 
sz p ita lac h  172. S tosunek roczny  na 1 0 0 0  je s t  4 2 ’3. 
M iędzy innem i zm a rła  je d n a  osoba s tu le tn ia ; na 
ospę 34, na suchoty  84, na zapalen ie  przewodów 
oddechow ych 59, śm iercią  przypadkow ą 3, sam obój­
stw em  2  osoby.

Igrzysko natury. W  parku  L ich ten s te in a  (Roasau) 
ścięto w tych  dniach pień klonu, k tó rego  p rzec ię ­
ci© w środku okazało  najkom pletn ie jszy  ooraz  m o­
ty la  (paw ie oczko), w górze pocaw aikę, w dole g ą- 
sionkę w brunatnym  i czarnym  kolorze. R e sz ta  
p r z e c ie k i  je s t  Kompletnie b ia ła .

W agon w płomieniach. N iejak i pan R osenberg  
w siad ł w raz  z rodziną 2 2 . b. m. do pociągu odcho­
dzącego z W a rtb e rg  do P re szb u rg a . K onduk to r 
w sk aza ł mu p rzedzia łkę  3 k lasy , z k tó re j drzw i 
prow adziły  do w agonu drugiej k lasy . K iedy pociąg 
ju ż  ru szy ł, Ro enberg  uchy lił drzw i do drugiego 
w agonu i u jrz a ł z p rzerażen iem  ca łe w nętrze  w 
płom ieniach. Co p rędzej w ięc ze rw a ł dzw onek sy­
gnałow y. poczem pociąg  za trzym ano , a palący  się 
w agon w yrzucono z to ru .

W ieszanie z  przeszkodami. O uegdaj odbyć się 
m ia ła  w Londynie egzekucja  pewnego służącego, 
k tó ry  zam ordow ał sw oją panię. W nocy p ad a ł s i l­
ny deszcz k tó ry  ta k  rozm oczył deski składające 
ru sz to w an ie , że mimo 4 -k ro tne j próby nie m ożna 
ich było usunąć z pod nóg ’ delikw enta . W reszcie 
sz e ry f  zab ro n ił dalszych  eksperym entów  i zak o ń ­
czy ł w s trę tn ą  scenę odroczeniem  egzekucji. Z d aje  
■się, że w skutek  tego sk azan iec  zos tan ie  u ła sk a ­
wionym.

Papież Leon XIII. obchodził 2 0  bm. siódm ą ro ­
czn icę swego pap iestw a. P rz y  te j okazji w ręczył 
p ap ież  każdem u * - k ardynałów  egzem plarz  d z ie ła  
wydanego jego kosztem  p t. „S z tu k a  kobierców  i 
now a g a łe r ja  gobelinów  w W atykanie* '. D a le j po­
k a z a ł  pap ież kardynałom  kobierzec, k tó ry  sam  w 
W atykanie odnalaz ł a  na którym  znajdu je  się obraz 
k a rd y n a ła  F le u ry  vrykonany haftem .

Okropny wypadek. D n ia  10 bm., p. M arcin X . 
w łaścic ie l fo lw arku w pow iecie radzym ińsk im  na 
P od lasiu  w K ró lestw ie , pow raea jąc  od sw ych ki e- 
wnych z okolic O strow ca, powozem, z żoną i dw oj­
giem  dzieci, z n a la z ł śm ierć w g łęb iach  B nga , pod 
lodem . W ypadek  te n  zd a rzy ł się p rzy  n a s tęp u ją ­
cych okolicznościach : Gdy państw o K . p rzyby li nad 
R ug , w bliskości osaay N ur, m ieli do w yboru dwie 
a lte rn a ty w y , albo p rzep raw ić  się prom em  za  co 
przew oźnicy  żądali 7 rub li, a lboteż p rze jech ać  po 
la d z ie . N a  n ieszczęście , pomimo ostrzeżeń  p rzew o ­
źników, że lód je s t  k ruchy  i n iew y trzy ina ciężaru  
p. K . zaryzykow ał, za ledw ie je d n ak  ujechano  k i l ­
k an a śc ie  kroków  od b rzegu , lód z a ła m a ł się z t r z a ­
skiem . S ta n g re t w yskoczył szczęśliw ie  na lód i 
chociaż skok ten  p rz y p ła e ił z łam aniem  nogi, oca lił 
je d n a k  życie. K onie, powóz, państw o K . i dzieci 
zn iknęli pod wodą.

R a tu u ek  był niem ożliwy, dopiero na trze c i 
dz ień  wydobyto zw łoki p ań stw a K ., trzym ających  
d z iec i w śm iertelnym  uścisku... S m utna i koszto 
w na oszczędność! — cz te ry  życia za  m arne siedm 
rub li.

Najstarszym człowiekiem na św iecia w edług p iJ 
arna Wesien w ychodzącego w Chicago, je s t  Jo h n  
Long, liczący  145 la t, z k tó rych  125 p rzeby ł jak o  
niewolnik.

Zajmujący objaw lunatyziru p rzy ta cz a  K urjer  
€odsienny  z W arszaw y  d. 23go bm.: W czora j r a ­
no, stróż  domu 1. .12 przy  ul. H ożej, zn a la z ł na 
sohudach sm acznie śpiącego jegom ości, k tó ry  o ry ­
g ina ln ie  był ub rany , m iał bowiem fa tro  na sz la fro ­
k u  tu reck im , daleko dłuższym  od a lg ierk i. O budzo­
ny, rozg lądając  się n a  w szystk ie  Btrony, w yraz ił 
niepom ierne zdziw ienie, i z a p y ta ł s tró ża , gdzie je s t  
i  ir-kąd się tu  w z ią ł?  S tró ż , w edług  Bwego m nie­
m ania, sądził, że ma do czyn ien ia ze złodziejem - 
fran tem  lub te ż  z pijanym  hu laką. P rzypom nia ł j e ­
dnak  sobie, że tem uż jegom ości, około godziny 2 ej 
w nocy bram ę o tw ie ra ł. Obudzonym był p. B . W ., 
liczący  la t  48 w ieku, s ta le  zam ieszka ły  na L eszn ie . 
P a n  W . pam ięta , że w n iedzielę wieczorem, e go­
dzin ie 1 0 . położył się spać, a jak im  sposobem, nie 
obudziw szy się, zaw ędrow ał pod I. 12 na ul. H ożą, 
teg o  pojąć nie może. N ie alega p rzecież w ątp liw o­

ści, źe p rzech ad zk a  paro  w iorsto wa by ła  odbyta we 
śnie, w ięc p. W . c ie rp i na siln ie rozw in ię ty  luna-^ 
tyzm . Mocno znużony, p . W . po jechał do dom u,-ce­
lem  szybkiego w ezw ania lek arzy , k tó rzy  m ają  z a ­
rad z ić  złem u, gdyż chory s tra sz n ie  się  obaw ia p o ­
w tó rzen ia  podobnej nocy.

W estchnienie majtka w śród gw ałtow nej burzy: 
Boże w ie lk i! o k rę t gotów  z a to n ą ć !... I  to  dziś, kie 
dy mamy dostać pekeflejsz z grochem .

Raport polioyjny. S kradziono panu M ikołajow i 
R . g arbarzow i 8  sk ó rek  z lisów w arto śc i 24 z łr .,  
k tó re  były w yw ieszone w podw órzu pod 1. 53 przy 
ulicy Z ielonej, dw a wojskowe p łaszcze  znaczone na 
podszew ce stem plem  nr. 8 8 , I. kom panja z ko szar 
p rzy  u licy  K leparow sk iej. W  nocy na 26. b. m. 
skradziono p. Adolfowi B ruhn , w łaścic ielow i B oru- 
sow a w powiecie B obreckim  tam że z zam kniętej 
s ta jn i p a rę  koni rasow ych 14 lub 15 m iary, w ar. 
2 0 0  z łr . ,  jeden  koń 4ro le tn i by ł m aści k a sz ta n o ­
w ate j bez szczególnych znaków , a d rug i lOcio le ­
tn i m aści k a re j, obydw a o czarn iaw ych  zębach.

Zgubiono: P . Z ofja  F . dwie haftow ane po­
szew ki na ulicy P u rm ań sk ie j.

Z naleziono ścierkę znaczoną czarno  JS. K.
Złożono w polie.ji szabasow ą czapkę, zn a lez io ­

ną jeszcze w październ iku  z. r . w w agonie k o le jo ­
wym i duży kolorowy strzyżony  dyw an uiepodszyty, 
pozostaw iony przez dwóch żydów p rzed  6 ciu ty g o ­
dniam i u pew nej s ied z ia rk i p rzy  ulicy K aźm ie- 
rzow skiej do chwilowego przechow ania , ale się n ik t 
do tąd  nie zg łosił.

Rada miasta LwoWa odnow iła w czoraj grono 
delega tów  i różnych komisyj specja lnych  n a  r. b. 
praw ie  w tym samym sk ładzie  co poprzednio. P a n  
K aro l W idman, re fe re n t spraw  szkolnych o trzym ał 
ty tu ł radcy  raa g is tra tn .

Teatr, literatura i sztuka
t W.) Opera Żeleńskiego, p rzedstaw iona w czora j, 

stanow i zw ro t w m uzyce polskiej k a  kierunkow i 
nowoczesnem u. L ib re tto  o p arte  na poem acie M ickie­
w icza, zręczn ie  i efektow nie ułożone. I n Btru m e n ta -  
cja , św ie tne  ensem ble, potężne sola tru d n e  o wy- 
sznkanej melodii. N ajp iękn ie jsze  n u m e ra : te rc e t  i 
Chór kob ie t (ak t pierw szy), finał ak tu  drug iego  
(chóry kobiet, dzieci i  m ężczyzn), p ieśń F a lb a n a , 
A lp u h ara  i chór rycerzy , (ak t trze c i) , a r ja  A ldony 
z w izją  (a k t czw arty). Całość robi w ielkie w raże­
nie, ale je s t  nieco za  rozw lek łą . W  W alenrodzie  
czuć, że kom pozytor p isa ł do tychczas ty lko  d la  
es tra d y  koncer towej. S k rócen ia  są  konieczne, co też  
kom pozytor praw dopodobnie uczyni. W ykonanie s ła ­
be, o rk ie s tra  za  słaba , ra z i b rak  arfy , k tó ra  ma 
tn  w iele do roboty, chóry wyćw iczone, a le  ta k że  
słabe, szczególn ie w basach. Z solistów  jedna  pani 
A rk low a by ła  odpow iednia, śp iew ała  czysto i 
z d ram a ty czn ą  eksp resją . P lo rjań sk i (W allenrod), 
w ystępu jący  do tąd  w opere tkach , z głosem  n ie ru - 
tynow anym , nie w ysta rczy ł do p a r t j i  K onrada. J e -  
rom in (H alban) nie zupełń ie zadow olił z powodu 
b rak u  niskich tonów. R e sz ta  partjrj obsadzona ope­
retkowem u siłam i, nie m ogła podołać w ielkim  w y­
m aganiom  kom pozycji Ż eleńsk iego . J u t r o  u m ieśc i­
my obszern iejsze sp raw ozdanie naszego  rec en ze n ta  
m uzycznego.

W spaniały portre t lir. S tadnick iego  pędzla A n ­
d rze ja  G rabow skiego grom adzi tłum y ciekaw ych 
p rze d  sklepem  p. F rie d a . M istrzow ski ten  p o r tre t 
p rzynosi praw dziw y za sz czy t naszem u a r ty śc ie  i 
winnem postaw ić go w rzęd zie  najp ierw szych po r­
trec istów , gdzie  mu się dawno m iejsce należy . P o ­
m inąw szy ch a rak te ry s ty cz n ie  oddany w yraz osoby 
p o rtre tow ane j i św ie tną  karnację  zw racam y uw agę na 
w ykończenie a rty sty czn e  d ta p e ry j, aksam itów  i fu ­
tra ,  a w reszcie na arcydzie ln ie wykonane guzy 
z łe te  u kon tnsza  i pas, zw in ięty  w d rap e rje  pełne 
p rosto ty  i efektu  za razem .

Komitet Tow arzystwa zachęty sztuk pięknych w 
K ró lestw ie  Polakiem , podaje do w iadom ości pp. a r ­
tystów , m alarzy  i rzeźb ia rzy , iż w ciągu roku b ie ­
żącego będą m iały  m iejsce trz y z a k u p n a  dzie ł s z tu ­
k i z w ystaw y T o w a rz y s tw a , d la  rozlosow ania po­
m iędzy członków  T ow arzystw a, a  m ianow icie w d ru ­
g ie j połow ie m iesięcy k w ie tn ia , s ie rp n ia  i g rudn ia , 
nadm ieniając, iż  w edług b rzm ien ia  a r t .  41 u s ta ­
wy, d z ie ła  dla sp rzedaży  p rzy sy łać  się m ające, 
w inny znajdow ać się na w ystaw ie przynajm nie j 
p rzez  m iesiąc czasn  p rzed  zakupnem  na rzecz To-

2 0 0 -letnie urodziny Haendia obchodzono im dcr 
uroczyście w je g i  mieście rodzinnem , w H alle . J u ż  

b, m. w ykonano w kościele H ae n d la  „Te 
a  w ieczorem  w sa li koncertow ej 3 ak tow e o ra to - 
rjum  „ H e ra k le s“. N astępnego  dnia w łaściw a u ro ­
czystość odbyła się na placu p rzed  pom nikiem  H ae n - 
d la . B n .m is trz  w ypow iedział mowę na cześć kom ­
pozytora, a  o rk ie s tra  m iejska za in tonow ała chór 
„S eh t er kom m t m it P re is  g e k ro n f  W ieczorem  
w kościele P an n y  H a r ji  wykonano wyniosłe o ra- 
to rjum  „M esjasz11. Solowe p a r tje  odśpiew ali śp iew a­
cy i śpiew aczki z D re zn a , B e rlin a  i F ra n k fu r tu .

"slegramy „Kurjera Lwowskiego":
Wiedeń 26 lutego. Wczoraj odDyłc się po­

siedzenie komisji kolejowej, i obradowano nad 
ugodą z Nordóahnern. Ref. B i l ^ s k i  zalecał go ­
rąco przyjęci^  jej według wniosków' podkomitetu. 
Następnie 17 glosami przeciwko 15 uchwalono 
przystąpić dc rozprawy specjalnej. Za tem gło­
sowali Polacy z wyjątkiem Kozłowskiego (który 
wprawdzie nie złożył jeszcze mandatu, ale się 
nie pokazuje w parlamencie). Przeciwko głosowali 
wszyscy członkowie lewicy i Czech Tilszer^ Nie­
obecnymi oprócz Kozłowsk.ego byli: Mozer i
Hlawka. . Przystąpiono natychmiast do rozprawy 
szczegółowej.

Temeszwar 26 lutego. Wczoraj wieczorem i 
dziś zrana dało się tu czuć kilkakrotne trzęsień'e 
ziemi.

Berlin 26 lutego. Słychać że poseł niemiecki 
w Stambule hr. Hotzfeld ustępuje z tego stano­
wiska.

Wiadomości polityczne
W arszawa 24. lutego. Znajdujące się w za­

wiadywaniu ministerj um spraw wewaętrżnyeh 
szkoły niemieckie w kraju nadbałtyckim postano­
wiono przetworzyć na rosyjskie miejskie i powia­
towe szkoły z wykładem nauk obowiązkowym w 
językach rosyjskim i niemieckim. Bliższy nadzór 
nad temi szkołami, który dotąd wykorywało miej­
scowe duchowieństwo luterańskie, należeć odtąd 
będzie do ministerjum oświecenia.

Skarb państwa wyznaczył podobno, jak do­
nosi Warsg. Dniew., tutejszemu Towarzystwu 
wyścigów konnych rs. 10,000, tytułem zasiłku 
na koszta urządzenia działu przemysłowo-rolni­
czego w tegorocznej wystawie inwentarza.

W ójci g m in  w g u b e rn ji  w arsza w sk ie j o tr z y - ,  
m a li p o lecen ie  n a d e s ła n ia  w ja k n a jk ró ts z y m  c z a - 1 

sie  w ykazu żydów  p o d d an y ch  z a g ra n ic z n y c h , k tó ­
rzy  w ed łu g  św ieżego  o k ó ln ik a  m in is te r ja ln e g o  n ie  
m ogą zam ieszk iw ać  d łuże j n a d  je d e n  m iesiąc , bez 
sp e c ja ln e g o  za każdym  ra z e m  zezw o len ia  w ła śc i­
w ego g u b e rn a to ra .

Wilno 20 lutego. W tym czasie wystawioną 
została w urzędzie gubernialnym na sprzedaż 
publiczną majętność Podgaj w powiecie rosień- 
skim położona, a do Chlewińskieh należąca. Do 
licytacji zgłosił się jenerał  inżynierji Kierbedź, 
któremu car Aleksander II., nadał za wielkie 
jego usługi Rosji oddane, prawo nabywania dóbr 
na Litwie i Rusi, prawo do tej chwili nie od­
wołane, a nawet nie mogące być odwołańem. bo 
jenerał Kierbedź nie dopuścił się żadnego prze­
stępstwa. Tymczasem jenerał-gubernator Kocha­
nów odniósł się do rządu gubernialnego wileń­
skiego i polecił mu niedopuszezać do licytacji 
jenerała Kierbedzia. Naturalnie, że rząd guber- 
niaHy zastósował się do tego rozkazu i niedo- 
puścił jenerała Kierbedzia do licytacji. W skutek 
tego powyższą majętność nabył Rosjanin. Prawo 
zatem jenerał Kierbedź ma, prawo nadane mu 
przez cara, ale korzystać z niego nie pozwala 
mu Koehanow. Tak eto postępują wielkorządcy 
rosy jscy!

W iedeń 26 lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu Koła polskiego były rozprawy bardzo ży­
we nad sprawą budżetu. Przemawiali pp. Gro­
cholski. obaj Czerkawsey, Chrzanowski, Czarto­
ryski, Hausner, Abrahamowicz. Hausner, Czar­
toryski i inni, a po części i Chrzanowski kryty­
kowali ostro postępowanie rządu, i jednomyślnie 
uznawali, że w danym stanie rzeczy arcytrudnem 
jest  dla Koła polskiego uczestniczyć w ogólnej 
rozprawie budżetowej. Hausner oświadczył, źe 
na żaden sposób nie zabierze w niej głosu

Julian Czerkawski Grocholski bronił' rząd, 
podnosząc, że trudności sytuacji sprowadzone
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zostały wie przez; rząd, ale prze? c?ęśs óojus^ni- 
ków Kołu poKikie^o. ADran&v,awicz ,.w.iźął u- 
dżijał Kuii> polskiego ^  ogólnej rozprawie >udże­
towej za konieczny z powodów politycznych, i 
wniósł, aby od Polaków jako jenerałny „.owca 
przemówił p. Euzebiusz C z e r  k a w a  k i .  Wniosek 
te n  przyjęto,

Wiedeń 25 lutego, łiząd wniósł do Izby po­
słów przedłożenia o dodatkach ac podatków bez­
pośrednich w Krainie, o przyzwoleniu na budowę 
ko^ei lokalnych Lwów-Rawa ruska,' Hatna-Kim- 
poiung, HliboKa-Bernometh z oanogą Karapczy- 
jów-Czudyn, i Lublana-Stein, dalej o uwolnieniu 
od stempli z wyjątkiem próśb o zezwolenia na 
związki małżeńskie. Neuber i towarzysze wnoszą 
o zniżenie podarku konsumcyjnego w Wiedniu 
do wysokości praktykowanych w innych gminach 
miejskich.

P r ojekt ustawy o pomnożeniu parku wozo­
wego kolei państwowych odesłano do komisji 
Łudżetówej, a wniosek Richtera w sprawie ceł 
zbożowych do komisji ekonomicznej. Bez roz­
praw  przyjęto w drugiem i trzeciem ezytaniu 
ustawę o przedłużeniu stanu wyjątkowego w o- 
fcręgu Kotarskim, tudzież projekt Chlumetzkiego 
co do uwolnienia od podatków i opłat stowa­
rzyszeń robotniczych, polegających na wzajemno­
ści. Sprawozdanie rządowe co do podatku od 
piwa przyjęto do wiadomości, i odnośne petycjo 
przekazano rządowi do poczynienia należnych 
zarządzeń.

Wiesenburg i Menger interpelują hrabiego 
Taaffego o przedłożenie projektu ustawy wzglę­
dem  polepszenia bytu dyurnistów. Wniosek Schó- 
nerera, aby komisji należytościowej polecić wy­
pracowanie do 14 dni ustawy o podatku 
giełdowym, został 16! głusami przeciw 181 od­
rzucony

Następne posiedzenie w piątek.
Wiedeń 25 lutego. Posiedzenie Izby panów. 

Brojekt ustawy o stosunku robotników do pryn- 
cypałów przyjęto bez zmiany według uchwały 
Izby  posłów, odrzuciwszy popiawki Bezecnego co 
do dzieoi poniżej 14 lat. Minister handlu i spra­
wozdawca hr. Bloome przemawiali za stylizacją 
Izby posłów. Kardynał ks. Schwarzenberg o- 
świadczył, iż pragnąłby zrównania świąt z n ie ­
dzielami, wszelako nie wnosi poprawki, aby usta­
wa mogła przyjść do skutku.

Następne posiedzenie w piątek.
Paryż 26 lutego. Izba przyjęła 216 głosami 

przeciw 175 podwyższenie cła od zboża, całe z a ­
tem  cło wynosi trzy franki. Na zboże zaeuropej- 
iśkie, ale importowane ze składów europejskich, 
włożono cło w wysoKOŚci 6 fr. 60 cent.

Pewien Człowiek nazwiskiem Balthazar ude­
rzył dwa razy pięścią ministra handlu Kotmera, 
n a  Quai d!Orsay, kiedy tenże wyszedł z parla­
mentu. Rouyier instynktownie uderzył dwa razy 
przeciwnika tak silnie, że go obalił. Balthazar 
j e s t  dalekim krewnym Rouriera i oddawna prze­
śladował go o urząd lub pieniądze. Napastnik zo­
s ta ł  aresztowany.

Bruksela 26 lutego. Wczoraj zaniechało zno­
wu 3.000 robotników roboty w kopalniach. W o- 
jgóle skejkuje 9.000 robotników.

Londyn 26 lutego. Powstańcy mieli ponieść 
dotkliwą klęskę pod Kas*.alą ,i stracili 2.000(1) 
nabitych. Koło Suakimn stoi 20.000 Mahdistów. 
Według nowego planu Wolseleya jenerał Brac- 
Jcenbury ma ruszyć aż do Abuhained i tam o- 
szańcować się na lato. Wolseley pozostanie w 
Korti, mariz równoczesny na Berber i Chartum 
jnastąpi w jesi.-ui.

Osman Digma ma mieć zamiar uderzenia 
urielkiemt siłami na Suakim.

Z Teheranu donoszą, że Persja w 'sporze 
fosyjsko-angielskim chce interweniować obsadza­
j ą c  5.000 swego wojska sporny kraj. Wojska na 
to  przeznaczone ruszyć już miały do Aste- 
rabad.

Kair 26 lutego. Oddział Braekenburego przy­
był dnia 21 zm. do miejsc i położonego o 40 mil 
angielskich od Abuhamed. W punkcie gdzie za ­
mordowany został pułkownik Stewart, znaleziono 
jego  karty wizytowe, tudzież rozmaite papiery 
konsulów Herbina i Powera. Brackenbury kazał 
zburzyć posiadłość głównego sprawcy tego mor­
derstwa.

Petersburg 26 lutego. Na uniwersytecie Dor- 
packim, który rząd rosyjski uważał za zakład 
poprawczy dla politycznie skompromitowanych 
studentów rosyjskich, zdarzył się dość charakte­

rystyczny wypadek, ilustrujący stosunki tamtej­
sze. Przed kilku dniami zmarł tam pewien stu­
dent przybyły z inutgo rosyjskiego uniwersytetu 
i stoją,.y pod dozorem policji, ńa udar seieowy. 
W  mieszkaniu jego znaleziono czcionki i świeże 
drukowane egzemplarze pisma rewolucyjnego.

Aksakow za poradą lekarzy na dłuższy czas 
cofnie się od redakcji pisma swego, które na ra­
zie zostało zawieszone.

Rzym 26 lutego. Kardynał Simaoni, którego 
czynność na posadzie prefekta generalnego kon­
gregacji de propaganda (ide niepoduba się pa­
pieżowi, zostanie przeniesiony prawdopodobnie do 
sckretarjatu apostolskich brewe. Zastąpi go, jak 
się zdaje, kardynał Jacobim, dotychczasowy se­
kretarz stanu. Kardyu ał Czacki nie zostanie se­
kretarzem stanu, bo nie jes t  Włochem i jes t  
słabowity, stanowisko to zajmie prawdopodobnie 
kardynał Laurenzi.

IJospdirstflfl jm ifsl i
W iadomośoi gospodaroze z  Rzeszowskiego. N ie- 

ty lko T ow arzystw o gospodarcze rzeszow skie p ra c u ­
je  i k rz ą ta  się około podniesien ia ro ln ic tw a i p rze ­
m ysłu ro ln iczego , a le  zw olna zaczynają  się i w oko­
licy  po jew iać znaki, w różące dobrze, je ż e li nie 
skoóezy się na dobrych chęciach, a en e rg ji w y s ta r­
czy na ezas d łuższy . Do tak ich  objawów zaliczam y 
T ow arzystw o handlu skór, k tó re  zaw iązało  się 8  bni 
w  Sędziszow ie, W  pierw szej chw ili p rzy stąp iło  do 
T ow arzystw a 30 członków. P rezesem  w ybrany  p. 
W ach lcr, d y rek to r  cukrow ni, za s tęp cą  ks. P . S ape- 
cki, p roboszcz m iejscow y. Skoro  w iadom ość o tem  
ro z e sz ła  się po m ieście dotychczasow i w yłączni 
h an d la rze  skór, p rz e s tra sz e n i konkurencją, o św iad­
czy li burm istrzow i chęć ofiarow ania 40 0 0  zł. dla 
z a w iąz an ia  drugiego to w arzy stw a. D la  zapew nien ia 
p rzysz ło śc i T ow arzystw u po trzeba w iele w y trw ało ­
ści i p rzezorności.

W  tydzień  później ? d rug ie j stro n y  R zeszow a 
w B ia łe  pod Tyczynem, za s ta ran iem  ks. N eh re ­
beckiego g r . k a t ,  p roboszcza w sąsibdniem  Z a le s ia , 
za w iąz a ło  się „T ow arzystw o gospodarczo p rzem y­
słow e w B ia łe " , w celu sz e rze n ia  w gm inie i oko­
licy postępow ej gospodarki, k rzew ien ia  p racow itości, 
oszczędności, handln  i p rzem ysłu . Członków za p isa ­
ło się 96. P rezesem  obrano in ic ja to ra  ks. N e h re ­
beckiego, za stęp cą  M. Ję d rz e je  w icza, skarbnikiem  
w ójta  M ichała P ru e a , sek re ta rzem  A . H eilm ana , 
nauczycie la  w B iałe . B oczna w kładka od członka 
wynosi 60 centów .

Chów węgorzów ogrom nie się opłaca, Z nakom i­
ty  agronom  p rak ty czn y  N ekrkorn , k tó ry  posiada 
m a ją tek  w okoliesich B m uszw iku  opow iadał n ie d a ­
wno w S tow arzyszen iu  okolicznem  gospodarezem , 
co n a s tę p n je : N iedaw no kazałem  wyłowić w ęgorze 
w staw ie , do k tó rego  p rzed  k ilku  la ty  w puściłem  
500  sz tu k  narybku  i  syskałera p rzy  połowie 250 
sz tu k  w ęgorzów , m jędzy k tó rym i były  sz tuk i, w a ­
żące 1 1/a, 2 i  3 fun ty . Ż akupno narybku  k o sz to w a­
ło mię z  p rzesy łk ą  6  m arek , za sp rzedanych  zaś  
200  węgorzów w ziąłem  200 m arek , re sz ta  50 iłie- 
dorosłych re p re z e n tu ją  w arto ść  2 0  m arek .

P rz y je c h a l i  do  L w o w a  d. £ 6  lutego 1885

Hofel FRANCUZKI. 'Księżna Jadwig* Jabłonowska z 
Bursztyna, Z. Pruszyński z Krakowa, "W. Straszewski z 
Woli gtobieńskicj, J. Struty ński z Zaleszczyk małych, J. 
Kr/.yazku\Ysi;i z Krakowa.

Hotel ŻORZA. M. lirj Łaś z Bartkowa, B. Ilorodyski 
z Krogulea, ,T. Maniewski z Cześnik, B. Koinarniciii z 
Pobocza;,, S. Homolac^ z Balie.

Hotel EUROPEJSKI. J. Poniatowski z Kijowa,T. Szy­
manowski z Pasowa, W. Czarkowski z Rosji, L. Czckoński 
z Czorikowa, K. Jarueki lj Tomaszowa; L. Ehrenreich z 
Tomaszowa, A. Suchanek ze.Stryja.

Hotel LANGA. A. Witosławski z Brodów, dr. W. 
Ornstein z Brodów, F. Weber z Wiednia, A. Braudl z 
W iednia,FEfŚęhretter » Janiszówki, A. DOrmau z Z ło­
czowa.

Hotel ANGIELSKI. Z. Madejski z JaWoniey, M. 
Mieczkowski i  Warszawy, F. Jastrzębski z Ustrzyk 
górnych.

Hotel KRAKOWSKI. F . Dobrzyeki z Żółkwi, L. 0- 
str owEki z Sokala, P. (Minkiewicz z Drohobycza.

A kcje  za sztukę bez
%

Lież^cogO

Kolej f a l .  Kar. Lud. ioO zł. m. k- .
„ lwoW;}ezern.-jasg. 2 0 d zł. w. a. 

Bańka Lypot. gal. pb 200 zł. w. a. . . 
„  kredyt. ealio. p» 300 zł. w. a. 

L is ty  zastaw ne za. lOu zł.
To w. kred. galie. 5 prćt. w. a. . . .

i 4 „ ,, . . .yy
9J okresoweI) 0  » v .

......................, 4 „ les 4L . .
Banku kraj. 4 '/a"/» a. lo». w 51 1. . 
Banku hyp. galie. 6  „  w. a. . . .

!) 5! 5! 5 „ w. a. . . .
,, ,, 5 „ 10 pfet. .

L is ty  dłużne za 1 0 0  z ł t.
Gal. Zakł. kr. włość. 3*/» w. a. wlikwid.i‘fil tl J •yy yy yy yy .** '2 /o 53 u

ObligI za 1 0 0  z łr .
Indem nkat ,jne gal. 5  pre. m. k. . .
Komunalne .Ganku kraj. 5% w. a. I. em
Pożyczka kiaj. z r. 1873 6  pr. w. a. .
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proe.

Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

„ Stanisławowa................................
Minety.

Dukat holonderski.....................................
Dukat cesu-ski . . .  '
N apoleondor............................ ! ; ! ]
P ó ł im p e n a i .....................................
Rubel rosyjski srebrny

» n p a p ie ro w y .......................
1 0 0  marek niemieckich . . .  .

pła^ą 1 źąiftjn;

m  uo
m  75 
384 ■ -  
337 —

13 50 
91 75
89 ąo 
83 -  
91 —

101 —  

8 6  60 
98 60

53 — 
53 —

102 40 
96 75

103 75
90 60

[ 18 — 
33 50

5 72
6 76 
9 76 
U  06
1 54 

1 29 
60 30

,274 50
m  —

2C8 —

106 Sji> 
83 — 

1 0 0  54 
89 -V- 
93 — 

iOs — 
97 m  
99 &

60 —

103 4 f  
97 Tb

104 —
91 4$i.

20 — . 
24 50

6 oi;&
5 8 R 
9 W  

19 16 
1 ci 

1 31 
?1 —

W iedeń dnia 26. lutego 1885. 
(godz. 1  m. 45 po poi.)

Losy a lp e js k ie .....................................
Akcje węg. banku k rei. na 200 rf. . 
Akcje Anglobanku na 120 zł. . . . 
Unionbank na 1 0 0  zł. . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lombardby (kolej południowa na 200 zł 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 2 0 0  zł. 
Akoj‘e kolei państwowej . . . . . 
Akcje Irelei Lwo^.-Czerniow. na 200 zł 
Węgiersko-galieyjskiej kolei na 2 0 0  zł 
Losy premj owe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .
Akcje kolei węgń zachodniej . . . 
.Cisańskie losy . . . . . . . .
3 proc-, losy tureckie na 400 franków 
Złocą, renta wępo.r. 4 proet. na 100 zł 
Akcje Bankieruinn na 100 zł. . . 
Nosyjski rubel papierowy . . . .
Losy promjowe węg. na 100 zł. . . 
Usposobienie : spokojne.

W iedeń d. 26. lutego 1835.
(godz. 10 m. 30 wieczorem.)

Akcje k r e d y to w e ................................
fekcje kolei Karola Ludwina . .
Renta p a p ie r o w a ................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6  proc 
Listy g 1 . Banku włościański 6  proe. .
N apoleondory........................................
Usposobienie: s ine .

B erlin , d. 26 lutego 1885.
(godz 5 m. 30 popoł.)

Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Akcje anistr. kredytowe . . . . . .
Akcje kulci Karola Ludwika . . .
Austrjackie banknoty

Dzisiej - 
sze

Z d n u  
peprz

46 75 46 S f
315 25 315 25
107 75 107 25-

fi 74 25 77 —
273 — 272 —
143 6  ( 144 Id '
188 25 187
308 85 307 7S
234 — 2 2 C W
177 25 177 50
125 70 135 s r-
10S — 108 5t»:
184 50 185 gfi
118 80 U 8  7ft
1 C6  9u 104 60

98 35 ' 98 67
10& 50 104 6h-
130 — 130 7:5
118 70 1JS  50 •

f

305 &C 306 —
271 5Ó N72 2 S1

0 - 1 0 1  —
— — —

9 80 V2 9 80 Vt

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dnia 26 lutego.
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8‘50—75 złr. i i f e  

—’— złr. Okowita 27'75—28 złi. P e sz t: Pszenica 
100 kilo 8.23—241 — rfr., raep** —•— zł. Berlin pszenic* 
(65’75 nt., żyto — m., okowita 42'90 m , olej rzepakowy 
51.50 m. P aryż: Mąka aa 159 kilo 46.60 franków olsj; 
rzepakowy — okow. Ga fr.

N afta. Wiedeń 26 lutego: 18-50 do 13.75. B r e j»  
7.35 do — Hamburg;  7.3ći na luty 7'25. — n a lis te jw l 
marzec 7 80. Antwsrpja: n t  luty l i r - - .  Nowy-York 
8 .—. Filadelfja 7-a/,—.

Teatr lir. Skarbka
D?iś dnia 28 latogo Fedora dramat w 4eJa 

aktach Wiktoryna Sardou.
^ a r ::::-a'.:fn==:rrrrTrsrv;r- -̂::ur^ua'.rM»" 1 , ■if.-r.r- iy

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskioh od g o ­
dziny 10 do 1 codziennie; popołudniu m i  od 3 do 5  
we wtorek i piątek. W stęp wolny.

Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie od 
godziny 9 do 6 ;  w poniedziałek 50  et, w  inne 4ni& 
30 centów.
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POCIĄGI KOLEJOWE
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegaru Lwowskiego.

B a  K ra k o w a . . . 
T ia F o aw o ło czy sk  

v (z P o a z a m c z a )  
B o  O zern io w iec

*10.46 p A 0 4 i
*5.56

3.35 5 3 ___
10.27 — 12‘31 —
10.56 — *6.06 12.57 —
.= = 11.10 *6.30 12.15 —

1 - .— — —

-Do Lwowa przychodzą .

1S K rakow a . . . 
J2. P odw ołoozysk .

(§a Podzamcze) 
S^Ozerniowiee .  .

9 27", 1* 5,301 j l l . 3 3 — —

*10 .26 3 .0 5 — 4 .1 0 —

*1 0 .13 2.28S — 3 .42 —

*1 0 .06 3 .35 — 3.525 . —

bstSHESEL
_  | • *

* G w iazdką są oznaczone pociągi pośpieszne. 
W  obwódKacii czarnych  I

je s t  od szóstej w ieczór do szóstej rano .
są godziny nocne,

Taryfa jazdy i fiakrów dorożek.
F i a k r y  p a r o k  o n  n e.

I, Jazd a  p o jed y n cza  w mieścio 1ub as przedm ieście 
bez powrotu w dzień •'':() et. w nocy 45.

II. J a zd y  za  w y n a g ro d zen iem  czasu  a) za p ier­
wszy kwadrans w dzień 40 ct za pierwszy kw adians w 
nocy 45 et. 6) za każdy następujący kwadrans w dzień 20 
ct. za każdy następujący kwadrans [v noey 25 ct.

Czas niedcełodząey któregokolwiek kw adransa liezy 
się za cały kwadrans.

III  J a z d y  n ,. in5e jsee  o z n a c z o n e : do łazienek 
B lanka (Kiselkij, na Wysoki zamek, do W oglińskiego la s­
ku, do św, Zofii, du Żelaznej \Vody, na W ulkę, do stawu 
Pełczyńskiego, do Kortumówki, na Bajki, i  z m iasta do 
którejbądź rogatki; bez zatrzym ania się i bez powrotu 60 et.

IV . J a z d y  s z c z e g ó ln o : a) Jazdy do lub od dworea 
którejbądź koleji, bez różnicy odległości pomieszkania goś 
cia i użytego czjEsu, z lekkim pakunkiem w dzień 1 złr., w 
noey 1 złr. 20 ct. h] Jazdy na bale lub z balów podeza? 
zapust 80 ct

D o r o ż k i  j e d n o k o n n e :
1. J a z d a  p o je d y n c z a :  w mieście lub na przedm ie­

ście bez zatrzymania się i  bez powrotu w dzień 25 et., w 
noey 80 et.

U . J a z d y  z a  w y n a g ro d z e n ie m  c z a s u :  a) za
pierwszy kwadrans w dzień 25 ot. w noey 30 et. b) za k a 1 
żdy następujący kwadrans w dzień 1.2 et. w noey 17 et.

I I I .  j a z d y  n a  m ie js c a  o z u a e z n n e  już w taryfie
dla fiakrów parokonnych 55 et.

IV  J a z d y  s z e & c g ó ln e : ą) Jazdy do lub od dv;ur|>  
którejbądź kolei, bez różniey odległości pomieszkania gościa 
i użytego czasu z lekkim pakunkiem w dzień 50 et. w noey 6C et. 

Jazdy na bale publiczne lub z balów 50 et. 
P rzy jazdach  do dworca za pakunek większy, którego 

gość obok siebie pomieścić nie mógłby i m usiał być na> 
koźle du p łaca się 15 ct.

Taryra i rozkład jazdy kolei Konnej (Tramwaju).

Za przejazd jednej sekcji I. k lasą 4 et. za przejazd 
jednej sekcji II . k lasą 3 ot.

Porządek sekeyj i przestanków . (L inja L] Dworzec 
K arola Ludwika u lica [Nowy Świat] Leona Sapiehy Ke 
szary Ferdynanda — kościół sw. Anny — obok Brygidek
— Plac Gołuehowskieh — Pawilon poczekalny — hoteł 
A ngielski — Plac M arjaeki — P iae H alicki - -  P lac  płowy.,

(Linja I I )  Plac Krakowski — cerkiew iw. M ikołaja
— łaźn ia  Lwowska (ulica Żółkiewska] —  Podzamcze — 
ulica Zborowskich — Bogatka Żółkiew : l>a

Za jazdę pod górę w sekcji I , w siadają koło koszar 
Ferdyu. lub wyżej, p łac i się 6 a względnie 8 ct. P rzejeż­
dżając ezęść sekcji,, opłaca się naieżytość za całą sekcję. 
Pasażerowie winni bilety zatrzymać podczas całej ja</dy 
a żadaaie takowe kontrolorowi okazać.

J. IH NA TOW J CZ
Sklepy własne: Hotel Europejski i ulica Hali­

cka róg W ałow ej. Piija w Krakowie, 
Sukiennice 1. 20,

Realności do wydzierżawienia
lub sprzedania 

w  p© w ie© Ie  M rars^tyiislk liia .,
obejmujące jedna do 50 — druga do 100 m or­
gów pszenicznego gruntu. — Bliższa wiadomość 

u J . Aurelego Duszyńskiego w Rohatynie. (66)

3T X O ] T E  1M ' 3T A.
W yborny środek do natychmiastowego farbowania włosów 
na trw ały i piękny kolor czarny lub ciem ny; je s t on zu ­

pełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty.
— Cena 1 zł.

Ś r o d k i  «i< w y w a b i a n i a  p l& i k i :
t l d a l i n a ,  wy wania plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa 
miska, pleśni itp . 35 et. — B e u / .o l in a ,  v,ywabia plamy 
tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 et. — E t i l i a n ,  wy- 
wabiaplainy z farb od podłogi flakon 25 et. J n w e l i n a ,  
wywabia plamy owocowo i z winą ozeiwonego, flakon 60 et 
O k sn S iiia , wywabia płatny powstałe z rdzy, krwi i atram entu 
B r a z y l i iu . ,  n u te r je  czarne wypłowiałe i poplamione p ra­
ne w B razylinie odzyskują pierwotny kolor i połysk pakiet 
Set. — _ O tu la j ą ,  do pran ia  wełnianych i jedw abnych 
ma te n  j .  pakieeik 6 et" — M y d ło  ż ó łc io w e ,  do wywar 

’ biania plam zastarzałych, sztuka 25 et.

]Srajpi'>.e4lłnlejsa!© easeFisidlo glicerynowe
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miekezy skore, 

chroni od pękania pudełko 10 i 20 et.

Smarowidło iitewslsie
do obuwia i skórę miekezy skórę, e^yni ją  nieprzem akalną 

i trw ałą , pudełko 50 centów i 1 złr.

A t r a t a i e a i t  ©Kłajruy Icau m p esK o w y
nie pleśnieje, nie osadza się,: piór nie psuje, jes t zawszo 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, fiaszeczka po 10. 

"15, 20, 30 i 50 et.

A tra m e n t n ie b ie  iki, f io le to w y , z ie lo n y , c z e rw o n y
flaszoezka po 10 i 15 ct.

f a r b y  d o  s t e m p l i

niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fiaszeczka po 15 et
Atrament do znaczeniabieiizny bez gumy w flaszkach

P o w y ż s z e  w y ro b y  z o s ta ły  w y s z c z e g ó ln io n e  
5 m e d a la m i z a s ią g i .  (3 0 )

S m a r o w i d ł o
«I©  © sól ż e l a - z m y t l m

M !

c l l a

l i i O K O k O B l L j j  
r ę c z n y c h  

® U l f A K ® W ,
|y i s a ł y n ó w  j m s ? © w y e l i  

\  w © c S n y © li

i w ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie, tak 
hurtownia iakoteż i częściowo, 
polecają po najtańszych cenach

W ©  i - i W O W i O ,
H y : i e J &  l .  3 S f

Skład fabryczBj F a RB, L A ­
KIERÓW, jPÓKOSTÓW, CHE- 
MIKALII, KISZEK GUMO­
WYCH ARTYKUŁÓW7 BRO­

WARNICZYCH, 
oraz

J ia u d e . m a te i* ja łó w .

JNiema nagniotków!
Niezawodny środek na wygubie- 

nio nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ot.
w aptece

Z. KRZYŻANOW SKIEGO
w e L w o w i e .  (26)

Zdolny cli agentów
dla sprzedaży dozwolonych 
prawnie w A ustrji i baidzo 
p. kupnych lo s ó w  n a  r a ty  
m ie s ię c z n e ,  poszukuje sio 
p o d  b a rd z o  k o rz y s tn e m i 
w a ru n k a m i. Oferty fran­
kowane wraz z podaniem do­
tychczasowego zatrudnienia 
p o d : J .  E .  6451 do  R u ­
d o lfa  M osse , B e r lin  S. W .

(41]

W  Instytucie naukowym
w  © j  s k o w y  mi

w e  L W O W I E ,  u l .  j P I e l t a r s Ł a  1. 2 1 , w  C Z E K -  
K IO W C A C H , u l i c a  Sw , M i l ł j ł a J a  1. I I ,

rozpoczyna się now y. k u r s  do egzaminów na j e d n o r o ­
cz n y c h  o c h o tn ik ó w , i do wszystkich e. k. z a k ła d ó w  

w o js k o w y c h  z dniem I  m a rc a  r. b.
W  in te re s ie  własnym  Kandydatów le ż y ,  by 

s ię  w c z e ś n ie  z g ła s z a li ,  gdyż z g ła s z a ją c y m  s ię  p e  
ro z p o c z ę c iu  k u rsu , I n s ty tu t  n ie  rę c z y  z a  d o b ry  
sk n te k  e g z am in u .

Insty tu t utrzymuje tak dla powyższych kandydatów, 
jako też w i  uczęszczających do szkó. publicznych, pen- 
syonat, kierowany umiejętnie 1 z prawdziwie rodzicielską 
opieką.

F. Koestlicli, dyrektor, zakładu, 
do 7 po poi.

przyjmuje od 
(50]

£

1

oeoo&ooooo©
P o ls k a s p ó tk a h a n d lo w a

w  H a m h u r g o .  

rozsyła franko w woreczkach

HO 5 II. BttO y

Moeeę arabską 5 kilo 7 zł. 40 ct. 
Jaw ę złotą Menado ., 6 „ 11“ „
Ceylciu nerłowy ,, 5 „  80 „

„ p lan tacy jn y „  ! „  :ł> „
Cnbr „ 5 „ 1 0  „
Santos ,, 4 „ 30 n
Moeeę afrykańską ,, 3 „ SiM „

Herbatę w pakietach po 1 kilo; 
kilo po 3, 4, 5 złr. i  wyżej. Cło 
od ó kl. kawy wynosi 2 zł. — Od 
l  kl. herbaty 1 z ł ,  które odbiorca 
na miejscu opłaca.

Próbki na żądanie wysyłamy za 
przysłaniem  10 et. w m arkach po­
cztowych.

A dres: Polsisehe Han lels-G e- 
selisehaft Z . Dołkowski et Co Ham- 
Erg. Yalentinskam p. 83. (39j

£  2 ?  3 ? "

torby, manierki
itłuUMLOCSKlci 

i W SZELK IE PRZYBORY PO 
DROŻNE polecają najtaniej

Bracia Langner
Lwów, ulica H alickal. 16.

ą P R P P P P p p ^ p * :

Nię musi się koniecznie 
wać kawęKĆeylon po z ł  2.08 za k. "by 
dobrą i arom atyczną kawę mieć, 
wprawdzie Ceylon je s t najszlache­
tniejszym gatunkiem w kawach, pa- 
lnimo tego, są też -.Tańsze nawy aro­
matyczne i bardzo dobre

Handel KAROLI E A P M
we Lwowie, poleea 

opłacone do każdej stacji poczt: 
w kraju.

K  A  W  Y
5 kilo Rio . . . . . z ł 6 et. 40

„ Santos . . . „ 6 „ 80
„ Colomba 7
„ Portoriko . . . „ 8
„ ‘ Laguayra . . . „ 8
„ Laguayra duża „ S 
„ Ceylon wyśmienita „ 8 
„ Ceyion drob. praw. n 9 
„ Ceylon gryb. najpike

dn ‘ejoza . . „ 0
,, Z łota Jaw a praw. B 10 
f e  Ceylon perłowa . „ 10 
„ Mokka arabska . „  9 i 
Szanowna Publiczność wybrawszy 

sobie z powyższych gatunków kaw* 
jeden gatunek może przy taniej ce­
nie w yśmienitą i arom atyczną kawę 
mie, nie zważając na różne.pro tek­
cje i obałamueenio krajowe i zagra 
niczne. [36]

Cukier w głowach 38 ct

80
9<>

20
40

40

40
20

F. I).AUBNER
w e  L w o w i e ,

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 

40 la t istniejącą

Pncmaig i Skład
różnego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różno-odnego użytku, pędzli i 

wszelkich innych w zakres szczot- 
karstw a wchodzących artykułów



Ku iw  ER LWOWSKI.

» W E B A  m G “

„Weba K in gr jest 60  procent tańszą od zw y­
kłego p łó tn a  i  przew yższa  takowe trzykro tn ą  
trw ałością . N ienaleźy przeto „Weby Ki/tig“ i  zw y ­
kłe płótno staw iać w  pa ln ym  i  tym, sam ym  rzędzie.

„W eb a  K in g 4' sporządzoną jes t  z n ajprzedn iejszej szw ajcar >
s K i ej p rzęd zy zwanej „D raht-G arn“. Posiada ona nadzwyczajną elasty­
czność, tudzież wyrugowała z powodzeniem owe gatunki płócien, które spo­
rządzane bywają z odpadków przędzy już i tak  słabych, a  które przez che­
miczną apreturę resztki swej trwałości tracą.

„Weba King" zyskała sobie w rodzinach i domostwie zupełne uzna­
nie, to też w spółzaw odnicy n asi bardzo za jm u ją  się ty m  ar* 
ty k u le m  h an d lu  naszego i  darm o robią n am  r e k la m y  za eo 
ty lk o  w dzięczni im  b y ć  m ożem y.

Próbki .W eby King“ bezpłatnie i franco przesyłamy w w ię k szy ch  
k « w a lk a c h  k tó re  m ożna przepraw itd . słow em  n a jd o k ła d n iej  
p rzek o n ać się o n iespożytej trw ałości i  doskonałości n asze­
go tow aru  i nikt niech nie kupuje „Weby King“ dokąd się w sposób po­
wyższy nie przekona, że w razie nabycia otrzyma towar dobry, który kupu­
jącego nigdy nie zawiedzie. Oczywiście „Weba K ing“ musi pochodzie od 
nas, ponieważ bardzo możebnem jest, że PT. Publiczności zamiast prawdzi­
wej „Weby King“ podsuniętem być może co innego, na co jeden  z naszych 
szanownych konkurentów zupełnie bzeinteresownie uwagę Jej zwraca.

Znak nasz ject nrzędownie ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym.

uCENY „WEBY KING
1 Siituka 78 cmt. szeroka 20 mitr. długa na bieliznę grubszą 7 zl,
1 sztuka 88 cmt. szeroka 20 mtr. długa na cienką damską, męzką

i wszelką łóżkową bieliznę 8 zł. 50 ct.
1 sztuka 175 cmt. szeroka 15 mtr. długa na 6 prześcieradeł bez 

szwu każde 2 '/2 mtr. długie 11 zł. 80 ct.
Ten sam gatunek 200 cmt. szeroki 12 zł. 80 ct
I sztuka 175 cmt. szeroka 15 mtr. długa na bardzo cienkie prze­

ścieradła 13 zł.

Wyrób nasz „Weby King“ nabyć można n L e f a ł s z o w a n y  
j e c l y n k ;  w naszym składzie

we Lwowie E  Karola Ludwika 1.1.

M. Beyer i Spółka.

W ażne dla w łaścicieli kopalń

Pierwsza krajowa spółka wiertnicza
we Lwowie ul. Balonowa 1. 1. 

podejmuje się wykonania głębokich w ierceń systemem t. z. 
kanadyjskim  za wynagrodzeniem od m etra hieżąeego, z 
gwarancją. Rury potrzebne dostarcza na swój lub stron 

rachunek, stosownie do umowy.

C zło n k o w ie  sp ó łk i:

K . Bubella, B . Deskur, J . Leniecki.
(105)

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w rynku 1. 42. 

r o z s y ł a  p o c z t ą  f r a n c o  
znakomite węgierskie

PO W I D i. A
w Sagankaeh kilowych po zł. 210  

MOSKALIKI w piklaeh 
faseezka ob ’"o 8 sztuk po zł. 2-50 

ŚL ED Z IE  zw ij.rje z cebulką 
faseezka około 5o sztuk po zł. V»*5i■ 

i oleea rówm eż-na kompoty: 
Suszone śliwki tureckie i franeu- 
zk 'e, si £' one wiśnie, suszone i o- 
bierane P runelki włoskie, brzoskwi­

nie, Gruszki i jab łka  i  t. p.

.sag^sasaRKsag'

W łasność galicyjskiego T ow arzystw a lekarsk iego

" W  o d a  g p o ir ż l e s c
Ze zdroju Bonifacego w Morszynie

obfitsza w części składowe stałe, działa sim ie, szybko, bez boi” 
bez Upośledzenia traw ienia.

Wyszczególniona na 6 wystawach między innemi w W ie

18  8 3
Do nabycia we wszystkich składach wód m ineralnych i ap te to fe  

wszezególnośei we Lwowie u J . P iepesa i  P io tra  Mikolasoha.

W ysyła en gros

Z a r z ą d  z d r o j o w i s k
w  M orszynie.

Drobne ogłoszenia
Taryfa drobnych ogłoszeń zm ienioną te ra z  zo s ta ła  n a  korzyść ja -  
8 bru jącyeh  w te n  sposób, że drobna ogłoszen ia ob liczają się  
podług ilości podanych słów, a  tP d la  u ła tw ien ia , aoy każdy mógg 
sobie poprzednio obrachow ać, ile jegc og łoszenie będzie kosztow ać..

Z a  ogłoszenie po ra z  p ierw szy  liczy  się za  kaide  słowu* 
po jeden  i pół cen ta . — Z a  to  samo ogłoszenie po ra z  d r a ­
gi, Inb trzeci, liczy  się ty lko  po jednym  cencie za  każde  sław o  
jeże li dzień po dniu będzie drukow ane.

In se ra ty  w iększe, K orespondencje, R ek lam y w rubryc®  
„n a d e s ła n e “ liczą  się od ilości w ierszy , podług ta ry fy  w n a ­
główku dziennika um ieszczonej.

OMiiisii rsmaik,
Zdolne HAFCIARKJ
zn ajd ą  za tru d n ien ie  w  handlu  
p łócien  i g o to w ej b ie liz n y  M. 
B eyera i S p ó łk i, n lica  K arola  
Lntlw iko 1, 1. D88i

F a sp rzed a ż  realność lub plac 
ul. św. M ikołaja 1. 4. [191)

T A r y p o ż y c z a ln ia  lortep ian ó  
W  B u d k o w sk ieg o  Rynek

now
t.

I  piętro. (1&9j

l ) o s z u k u j e  s ię  realności z du- 
IT  żyra ogrodem owocowym w bliz- 
kości Lwowa dokupienia — 1000 zł. 
zaraz, resztę ratam i Adres : J
P. iio-te restante R ud1-i. 0884

Pa n n a  uz.ioliiioiia w Ka wo  ,yź 
nie z dobrą rekoineudaej kilku­

letn ią znająca się na gośpmis i„twi< 
poszukuje miejsca. Adręś,: Pan Sie­
dlecki M. D. t oczta Ś»nok. 098]

- - r f j  języka f aneuskieg .■ u-
___ dziel, uknńezdny słuchacz iffo
zofii. W ykład po polsku lub nie 
niiecku. W arunki b rdzo przystępne. 
.4 dr. s . J .  L  U ni >©rsyto. f l  '")

Po sz u k u je  s ię  pomieszkanie n,. 
p ciwszem p ięnze , składa.iąceg 

się z 9 pokoi, kuchni, spiżarń , tu ­
dzież strychu, piwnicy, stajn i i  wo­
zowni od 1 sierpni 18" 5. Oferty 
należy zgłaszać ul H alicka 1 óh. I, 
piętro. t!9 )

TA7* P a“ stv 'ie  P od h orcach  S 
VV m il rządoipr.v -n gościńcbH  

od sta c ji k o ieji tflo czo w , p o ­
czta  w  m iejscu , do sprzedani** 
z teg o ro czn eg o  w yrębu  o k o ło  
ty s ią c  są g ó w  irzew a  b u k ow e  
go , ty le ż  o s ik o w e g o , które  
p rze w a żn ie  w m iejscu  zb y te  
być m oże i 3 0 0  są g ó w  brzo- 
zo w y c h . B liż sz a  w ia d o m o ść  
w Z a rzą d zie  dóbr. [>92)

Miê kanm i sipj.

Oberża sk ładająca/się  z sześcitt 
pokoi, sali bilardowej, kuchni, 

spiżarni, d. skonałej równicy, lodo- 
wui, i t. d. test w Bolechowie do 
wynajęcia. B liższą wiadomość u- 
dzieli w łaścicielka domu p. E. Pe- 
ti-owjcz w Czułhanach, p. Boleehów.

(1 9 )

§ t t jn ia  na . sonie i wozownia 
są zaraz do najęcia przy uf. 

Halickiej 1. 5 :. B liższa w, ad''hi ość 
t mże na I. piętrzę O *5)

Fortep ian y , pianina (Mignony] 
są do nabycia ul. Sykstuska i. 

24 na II . piętrze. (T7f)

Na ut J a g ie llo ń sk ie j  i. j .s t  
do najęcia cd 1 kw etnia cało 

icrwsze piętro składające śię z 5 
pokoi, kuchni, pokoju du. kucharki i 
spiżarni. Bliż-za wiadomość ul. Sło- 

aekiegó 1. ą. I. piętro na lewo.
- , i  ą

ita»
vdawca: Wojciech Maniecki.
•.laktor naczelny i odpowiedzialny: R e w a k o w i C Z  Henryk 
nikaruia „Kurjera Lwowi kiego. “ 4


